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Zamach biurokracji na Związek kolejarzy
Pierw szy wszechpolski zjazd kolejarzy w g ru ­

dniu r . 1918 powołując do życia Związek zawo­
dowy (ZZK), uchw alił rów nocześnie i jego s ta ­
tut.

S ta tu t -ten w eaatóe przed zatwieiidzoniam 
przejść mtósial różne operacye z powodu a la r­
mu, jak i przeciw  organizacyi ikolejaroy podniosła. 
Wówczas reakcya. Przedawszystkieim w ojsko­
wość poczyniła różne zastrzeżenia, ze w zględu n a  
Unie zostające pod jej kierow nictw em . Repre­
zentanci ZZK n a  dw ukrotnej konferencyi w Szta­
bie generalnym , poczynili proponow ane jsntiia- 
hy że sz tab  generalny w ysłał do m in is te r­
stw a kolei pism o, iż przeciw  zatw ierdzeniu  s ta ­
tu tu  ZZK żadnych więcej zastrzeżeń nie podnosi.

N astępnie na.konfeaoncyi. odbytej przy w spół­
udziale ówczesnego ministr:.. kolejowego p. Ebar- 
hard tą , a  pod przew odnictw em  prezesa sejmowej 
kcńiisyl koanunikacyjnej posła Rajcy, p rzedsta­
wiciele ZŹK uzgodnili s ta tu t z -tym odłam em  
kolejarzy (poznańskich), k tó rym  s ta tu t  ten  wy- 
W'ydał się jeszcze za „radykalny", jak  gdyby od 
®rzm ie«ia sta tu tu . — a nie cd życia i  w arunków  
społecznych — zawisł k ierunek  jak ie jś  cygani- 
zacyi. Później popraw iała s ta tu t n iiędźym iniste- 
ry a in a  kom isya praw  niem . Na osta tku  jeszcze 
go, już n a  w łasna rękę, spreparow ał m in. p. 
E berhard t.

Dopiero po ty ch  w szystkich  operacyach został 
s ta tu t  w  m yśi dek re tu  © śtow. z d. 8 lutego 1919 
r., zatw ierdzony d.n.125 kw ie tn ia  1919 r. przez 
Radę M inistrów  pod p rezyden turą p. P aderew ­
skiego, a  w raz z n im  zatw ierdzała R ada M ini­
stró w  rozporządzenie M. K. Ż., nada jące  zw iązko­
w i różne atryhucye w apraw ach służbowych ko­
le jai"zy.

Zatw ierdzenie s ta tu tu  ZZK ogłoszone zostało 
w „M onitorze Polskim " z eto. 13 m aja  1919 r. Nr. 
105.

Od tego czasu więc ZZK is tn ie je  i działa , le. 
aainSe i  praw nie, a to  w m yśl obowiązuj ąc-ago, 
wyżej wtsipiomniancgc, d ek re tu  o stow arzysze­
n iach  (8/2. 1919), k tóry  w yraźnie zaznacza, że 
zw iązki pracowników p n ń st# o  wych n ie u legają  
re jestraoy i an i przez^Mto. Spr. W-zw1*!, an i Min. 
P racy , lecz są  zatw ierdzane przez R adę M ini­
strów.

Nagłe, po 3 latach , obecny inteligencki rząd  P- 
Potnikowski&lo Zrobił odkrycie, ż-e ZZK istn ie je  
Właściwie „nielegalni©", gdyż w  Min. Spr, W en. 
nie je®! zarej estwywany- Świadczy o tem  n a s tę ­
pujące pism o Min. Spr- Weiwn. do prezydyum  
ZZK*:

„M inisteryuni Spraw  W ew nętrznych o- 
trzym ało w  tych dniach od R ady M inistrów 
3 egzem plarze s ta tu tu  Zw iązku Zawodowe­
go Pracow ników  Kolejowych Rzeczypospo­
litej Polskiej celem  z ańej estrów an i a tegoż 
Związku. Poniew aż ar t .  22 Tymczasowych 
Przepisów 0 stowarzyszeń iach j, zw iązkach 
wym aga, by 2 egzem plarze s ta tu tu  byty pod­
p isane przez założycieli, względnie przez Za­
rząd  stow^arzysiaejMa, p>zy niniiegisżtean prze­
sy ła  się ^ egzernipiarze w spom nianego sta­
tu tu , celem zaopatrzenia ich w  niezbędne 
podpisy, a  także  dołącza się deklaracyę p ła ­
tn iczą  n a  w płacenie 500 m arek w  C entralnej 
Kasie Państw ow ej (R ym arska 5) n a  pokry­
cia kosztów  ogłoszenia 0 re jestracy l Zw ią­
zku w D zienniku Urzędowym."

Żądanie powyższe jest oczywiście najzupełniej 
bezpraw ne. Najzabaiwniejszym j,e<s(t. jed n ak  to,, 
że cytowdne przez Miń.. Sipr. W ewn. ..Tymczaso­
we przepisy o związkach^ i stow arzyszeniach" — 
®ą przepisam i, w ydanym i jeszcze przez rząd' ro- 
Syjsiki i że w  ty ra  w ypadku  żadnego n ie  m ają 
zastosow ania!

To •też prezydyum  ziwiążku odpowiedziało n a  
żądanie Min. Spr. W ewn. pism em , k tó re zaznacza.

R osyjskie przepisy z dn . 17 m arca  
1906 r. r -  w ten  siposób zatytułow ane, w  siwiej 
damgiej cizęści, dotyczącej zw iązków zawodna 
w ych, zostały  zam ulone przez D ekret z  dn ia  
8 lutego 1919 ro k u  (Dziennik Pratw Nr. 15 
poz, 209) i  ni© obow iązują N asza organiza- 
cya jes t zw iązkiem  zawodowym  i jak o  ta k a  
podlega dzia łan iu  rzeczonego D ekretu^  w 
m yśl k tórego „zrzeszenia pracow ników  in - 
stytncyj Państw ow ych podlegają zatwiea'- 
dzeniu R ady M inistrów ". Zgodnie z tem , 
n a -7 Związek został zatw ierdzony n a  po- 
sietdzieniiu R ady M inistrów  w  dn iu  25 kw ie­
tn ia  1919 roku, o cziem opublikow ano w „Mo­
nitorze Polskim " z dnie. 13 m aja  1919 roiku, 
Nr. 105. Na tej podstaw ie od. powyższej daty  
nasz zwśąaeik istn ieje . Z ty ch  w szystkich po­
wodów pow oływ anie się M inisteryum  n a  
sM  22 w zm iankow anych przepisów  rosy j­
skich, trak tu jący  „o zgłoszeniu chęci niw o- 
rżenia stow arzyszenia" wydaje nam  się nSe- 
porozum ieniem ." .

Pism o powyższe wszakże n ie  zdołało jeszczó'- 
oświecić „praw ników " m inisteryalnych , gdyż 
Związek 'o trzyniał n a  nie n as tęp u jącą 'z e  stromy 
M. Ś. Wewm. odpowiedź:

„D ekret z dn. 8 lutego 1919 r. (D ziennik 
praw , poz. 299) nie m a (?!! Red.) zastosow a­
n ia  do zraeszień pracow ników  insty tucy j 
państw ow ych, k tórych  s ta tu ty  podldgają za­
twierdzeniu. Rady M inistrów  (Art. 19 powyż­
szego Dekretu), n ie m a  więc zastosow ania do 
Związku Szanow nych Panów', wobec czego 
żądanie M inisteryum  Spraw  W ew nętrznych 
powinno być wykonane."
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A więc, weidie genialnej in te rp re tacy i M. S, 
W ewn., Zw iązek m usi — po 3-la ta c h 'is tn ien ia !  
dopiero teraz  zabiegać u  - Mim.! SpraW; Wewml o ; 
za twierdzieinie swego sta tu tu ; zatw ierdzonego już 
płazie z R adę M inistrów.

R ejeetracya, a  w ięc całe wogóle is tn ien ie  za­
wodowej organizacyi kolejarzy, zaw isło zatem  
obecnie od  biurokratów 7 m in isteryum , k tó rzy  dio 
klasow ej organizacyi zawodowej z n iew ielką o- 
czywiście odnoszą się m iłością i k tórzy ze s ta ­
tu tem  Zw iązku, ja k  i  z  nadanym i m u upraw nie­
n iam i, roltóć m ogą to, co się żyw nie spodoba im 
i czyhającej n a  zniszczenie ZZK reakeyi.

Ze rząd , odgrzebując SŁaąe, już zniesione, ro ­
syjskie sraap isy , kornipotomituje się, o to nas gło­
wa n ie zaboli,

Że p  .Dcwnarowk®, m in. sp raw  wewm., p ism a­
m i, ja k  powyższe, doszczętni© się ośm iesza, tem. 
rów nież n ik t  się n ie  zm artw i.

O coś daleko ważniejszego tu  chodzi...
R ząd rozpoczyna w alkę z o rganizacyam i za- 

w od oweimi pracow nik ów państw ow ych!
Kto był ty m  złym  duchem , k tó ry  rządow i cały 

ten  eksperym ent po d su n ą1, niewiadom o. Pow ia­
dają , że w ojew oda Gałecki. M niejsza zresztą 
o to.

W ażniejsza chyba rzecz, ja k  tein niesłychany 
zam ach n a  -swoją organizacyę zawodową, przyj­
m ą m asy  kolejarskie!

K olejarze polscy w ykazali dotąd bardzo dużo 
cierpliw ości i  względów dla interesów  k ra ju .

Ale n ie pozwolą, n a  to, by rządow i b iu ro k ra c i 
podbechtani przez reakeyonisiów , ig rać m ieli % 
ich  o rg an izac ją  zawodową. Kffi*,

Uchwalenie formuły orzeczeniowej
(PAT) Wilno, 20 lutego

Uchwała orzeczeniowa w przedmiocie przyna­
leżności państwowej ziemi wileńskiej z uwzględ­
nieniem przyjętych przez Sejm poprawek jest na­
stępująca:

W imieniu Boga wszechmogącego! My Sejm 
w Wilnie, wolną i powszechną wolą ludności zie­
mi wileńskiej powołany, pełnię prawa do stano* 
wienia o losach tej ziemi posiadający, pomni na 
wielowiekowe węzły, co aktami w Horodle i w Lu­
blinie, uchwałami konstytucyi majowej z r. 1791 
ukorowane, ziemie nasze z Polską na mocy do­
browolnych umów w jedno połączyły, oraz na 
krew ojców naszych ofiarnie przelaną w walkach 
narodu, po nieszczęsnych ojczyzny rozbiorach, 
składając hołd męstwu i poświęceniu żołnierza 
polskiego, synowi tej ziemi Józefowi Piłsudskiemu, 
bohaterskiemu czynowi generała Żeligowskiego, 
zgodnie z prawem narodów do stanowienia o so­
bie, w imię ludności tej ziemi, jej żyjących i przy­
szłych pokoleń, mając na celu zabezpieczenie ich 
wolności i wszechstronnego duchowego i matery- 
alnego rozwoju, na posiedzeniu dnia 20 lutego 
1922 r. uchwalamy i stanowimy:

1) Wszelkie węzły prawno-państwowe, narzuco­
ne nam przemocą przez państwo rosyjskie, uwa­
żamy za bezpowrotnie zerwane i nieistniejące, jak 
również odmawiamy Rosyi prawa do ingerowania 
w sprawie ziemi wileńskiej.

2) Roszczenia prawno-psństwowe do ziemi wi­
leńskiej, zgłoszone przez republikę Litewską, które 
znalazły swój wyraz w traktacie litewsko-sowiec­
kim z dnia 12 lipca 1920 r„ jakoteż wszelkie in­
ne, Odrzucamy i na zawsze je uchylamy.

3) Stwierdzamy uroczyście, że nie uznamy ża­
dnej decyzyi zarówno o losach naszej ziemi, jak 
i w sprawie jej wewnętrznych urządzeń, powzię­
tych przez czynniki obce wbrew naszej woli.

4) Ziem ia w ileńska stanow i baz warunków i za­
strzeżeń niorozdzialng część Rzeczypospolitej po l­
sk ie j,

5) Rzeczpospolita Polska posiada pełno i w yłą ­
czne prawo zwierzchności państwowej nad ziemią
wileńską.

6) Wiaściwe władze Rzeczypospolitej polskiej 
posiadają jedynie i  wyłącznie prawo Btanowienia
o. ustawach i  urządzeniach ziemi wileńskiej zgo­
dnie z konstytucyą Rzeczypospolitej polskiej z dnia 
17 marca 1921 r.

7) Wzywamy Sejm ustawodawczy i  rząd Rze 
ezypospolitej polskiej do natychmiastowego wyko­
nywania praw I obowiązków, wypływających z ty­
tułu . przynależności > ziemi wileńskiej do Rzeczy­
pospolitej polskiej.

Przyjęcie fo rm u ły
(PAT) Wilno, 20 lutego,

Uchwała zasadnicza przyjęta została 98 głosami 
przy 6 wstrzymujących się od głosowania. Wstrzy­
mali się od głosowania PPS oraz grupa posła Mi­
ckiewicza. Po zakomunikowaniu wyniku głosowa­
nia zapanował nieopisany entuzyazm. Wszyscy 
posłowie powstali z miejsc i odśpiewali Rotę. 
Trzej posłowie zawiesili w sejmie nad marszałkiem 
sztandar Rzeczypospolitej polskiej. Zgromadzone 
przed gmachem sejmowym Rumy .wznosiły rado­
sne okrzyki. Orkiestra grała hymn narodowy
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Polska polityka zagraniczna 
w przededniu konferencyi genueńskiej

W  sobotę odbyło się posiedzenie komisyi spraw  
zagranicznych, na k lerem  m in ister Skirm unt wv 
głosił expose o sytuacyi ■politycznej. Zaznaczył 
on, że najważniejszy, spraw ę, zaprzątającą. obe­
cnie uw agę całego świata, jeist konferencya g e­
nueńska . D ążeniem  polityki polskiej jest, aby 
P o lska nie by ła  n a  tej konferencyi odosobniona, 
lecz aby  występow ała łącznie % ja k ą ś  grupę, 
państw . W tym  oelu pb/ityka nassa zdąża d > u* 
fz:g'0>d)niehi,a postępow ania z F rancyą, z  Czechami
1 R um unią z jednej i z państw am i bałtyckiem i 
z  d rug iej s trony . M inisterstw o spraw  zagrani­
cznych zwróciło uwagę, że program  konferencyi 
je s t niejasny i  rozciągliw y, co może grozić nie­
bezpieczeństwam i, a  p rzynajm niej niespodzian* 
kam i. D latego 25 stycznia min. zwróciło stię <ło 
posłów naszych w P aryżu , P radze i B ukareszcie, 
aby przedstaw ili odpowiednim  itziądóm te  m o­
żliwe miętoezpaeczeiisfcwa i sprecyzowali następu­
jące pun k ty : 1) dom agam y się  nienaruszalności 
tra k ta tu  w ersal siki ego, 2) rów norzędności państw  
w spraw ie odbudow y, 3) wyłączenia zobowiązań, 
k tó reby  n arusza ły  samodzielność państw  na 
rzoca kora&orcyum odbudowy.

Główne żądania Polsk i obejm ują następu jące 
p u n k ta :

1) dopuszczenie Polski i m ałej en ten ty  do 
przedw stępnych  n a rad  rzeczoznawców (to się 
ju ż  sta ło  — prizyp. Red.),

2) uznania tra k ta tu  ryskiego jeszcze przed kon 
fereneyą genueńską.

N astępnie minisiter Skirm unt poruszył nastę* 
pn jące  spraw y:

1) podpisanie um ow y handlow ej z  F rancyą, co 
pociągnęłoby za sobą w ejście w życie um owy po­
litycznej i  konwenicyi wojskowej,

2) um owę polsko-czeską, co do k tó re j nie dał 
jasnych  oświadczeń, zapew niając tylko, że spra* 
w a Jaw orzyny pędzie kom prom isowo załatiwio- 
ną,

3) spraw ę Galicyi wschodnie), co do k tó rej i- 
s ta ie ją  dane, że nie będzie w G enui poruszoną. 
R ząd L -d a  sprawę nadania Galicyi wschodniej
„autonom ii kutiiua-alnej", jednakow oż jes t zda* 
« ia , że obecnie nie para  z tem  występować,

4) spraw ę w ileńską, co d o  k tó rej rząd  k ie ru je  
się  dwom a wytyoznemi: 1) decyzyę należy uzale­
żnić od uchw ały  Sejm u w ileńskiego, 2) należy 
ze w®ględń n a  położenię międizynarortowe sipeł- 
nić pewne m inim alne w aru n k i: a) Wileńszczy* 
zna będzie m ia ła  swój s ta tu t  polityczny, Ib) dw>u- 
sttremność umowy z W ileńszczy żną. Główną prze- 
sizkodą w jej spraw ie je s t Anglia, k tó ra iprosir# 
wcielenie W ilna do Polski uw ażałaby za, ans* 
ksyę.

D yskusya
Pos. to<w. L icberm aa: Nie można być pewnym, 

że sp raw a Galicyi wschodniej nie będizie p o ru ­
szona n a  konferencyi. Dlatego rząd  polski, m usi 
m ieć przygotow any program . N ajgorszą po lityką
w te j spraw ie jest nie mieć program u i nic nie 
robić.

Pos. tow. P e r l  nie chce mówić o  nom inacyach, 
k tó re  ta k  za jm ują  ks. Lutosław skiego. Mało go 
obchodzą p re te n s je  L ow iatana (Centralnego 
Związku przem ysłu itd . p. W ierzb clttcgo) i wal* 
Id k lik  kapitalistycznych. Ale zgadza s i ; ,  że po­
w inniśm y być poinform owani o  ekonom icznych 
plamach si zam ierzeniach kom isyi p, W ieniaw­
skiego. (Je st to  kom isya, pow ołana do przygoto* 
w ania program u na konferencyę genueńską. Tej 
io  kom isyi k s . L utosław ski zarzucił, że rząd  m ia­
now ał do niej sam ych „aktyw istów ". — Prizyp. 
Red.). P rzew odnią m yślą w uk ładach  ekonomi- 
czutych pow inno być to, aby nie wiąziać się jedno* 
stronnie na podstaw ie tylko symapatyj politycz­
nych, bo  to  naa może dużo kosztować. Nie n a ­
leży pozw alać, ab y  to, czy inne państw o u  nas 
miało przeważne w pływy gospodarcze, bo to  u* 
zależniioby nas całkowicie. Pow inniśm y u trzy ­
mywać stosunk i gospodarcze ;»e w szystkim i k ra ­
jam i bo ty lk o  w ten  sposób ustrzeżem y się nie* 
woli ckonomicianej. Poimmio so juszu  z  Framcyą, 
z n a tu ry  rzeczy będziemy handlow ali najwięcej
2 sąsiadam i, ja k  Niemcy, A ustrya, Czeichoslowa- 
cya, Rosya. Ks. L utosław ski boi się panicznie 
wolnego tranzy tu , ale wolny tranzy t je s t konie­
cznością, jeśli mówi się o międzynarodowym 
wajpólidziiałamiu d la  odbudowy. Europy . Tow. P erl 
nwiraca uwagę, że kom isya p. Wieniawistkiego 
powiunaby ogłosić przed konfeire 'cyą materya* 
ły, k tó ra  zapew ne -posiada, o stadnie gospodar­
czym Rosy] oraz obraz — uczciwy i rzeczowy"— 
położenia gospodarczego Polski. P. Skirm unt 
pragnie nasze stanow isko polityczna oprzeć na 
obronie niom iruazalności tra k ta tu  wersalskiego.

Ale o ile  ten itoriakta i stanow i dla n as  podstaw ę 
w stosu; ku  dio Niemiec, o tyle zawodzi w sp ra ­
wie naszych granic w schodnich.'S tanow i bowiem, 
że te  granice w yznaczy ententa. Nie przypuszcza, 
aby en ten ta  przed konferertcyą uznała tra k ta t  
rysk i, a tem  mniej stan  rzeczy w Galicyi wscho- 
dniej, p rzy  k tórym  sta tu tem  pfłF tycznym tej 
dzielnicy j e a  p wojewoda Gran w‘ki 0  ii» Pol­
sk a  sam a i to rych ło  n ie  da  au tonom ii po lity­
cznej Galicyi w schodniej, to  prędzej czy później

en ten ta  narzuci swój s ta tu t polityczny. W końcu 
iow. P erl p rzestrzega p rzed  zbytnim  optym i­
zmem co do stanow iska sowietów ,podkreślając 
zwłaszcza wojownicze mowy Trockiego i dom a­
gając się, aby Polska w ystąp iła  z protestem  prze 
edwko tym  w ichrzeniem  m ilitarystycznym .

Z dalszej dyskusyi ciekawe je s t w ystąpienie b. 
m inistra spraw  zagranicznych p. Dębskiego, któ* 
ry  stw ierdził, że W łochy przedtem  (za m in. Sa­
piehy) chciały uznać p rzy n a leżn o ^  Galicyi 
wschodniej <te> Polski piod w aru  "Stern t* P o lska  
oświadczy sdę stanowczo przeciw , Dabsburgom . 
Tego jednak nie ucizyiniono i idiziś W łochy zape­
wne nie pow tórzą swej oferty.

Dalszy ciąg dyskusy i w komisyi odbędzie się 
we środę.

Jak endecy traktu ją  chadeckich Gdyków?
O m aw iając dyekusyc sejm ową w spraw i" prze 

dłużenia godzin p racy  w handlu, „G azeta W ar­
szaw ska* (Nr 46) ostro  strofuje chadeków.

Czem m ają oni b y ć ?  Żółtymi bez żackiej do­
mieszki, Nie wolno im zatem  przy żadnej oka- 
zyi p rzyb ierać  pozy obrońców  interesów  pracy, 
gdy ich przełoźeńśtw o endeckie tego sobie nie 
życzy. W  tym  w ypadku endeeya była oczy wi- 
wiście za uczynieniem  w yłom u w zasadzie 
8 godzinnego dnia pracy.

Tym czasem  chadecy glosowali przeciw .
W iec „Gaz, W arszaw ska* ubolew a, iż nie­

zdrow e „m iazm aty przenikają i do żywiołów, 
dotychczas dosyć n a  n ie odpornych, a  m iano­
wicie n a  przedstaw icieli eh rze id ań sk ich  związ­
ków zawodowych®, że chadecy przeciwstawili 
się wnioskowi endeków  „głównie ze względów 
konkurencyjnych w stosunku  do socjalistów *, 
że zapom nieli, iż „rola ich nie polega na konku­
row aniu  z ujem nem i cecham i k ierunku  so iyaii- 
stycznego® i „poddali się fali demagogii*.

Ale speeyałnie zm yw a orgau  endecki głowę 
postowi Gdykowi. „Poseł G dyk — pisze — po­
sunął się naw et (tak) daleko, że zarzucił sp ra­
wozdawcy posłowi Rudnickiem u (Zw. Lud. Nar.)
nielojalność wobec komisyi.ochrony pracy. N ie
s ą d z i m y ,  ż e b y  p o s e ł  G d y k  p o s i a d a ł
o d  p o w  i e d  n  i e fe w a 1 i f i k  a c y  e d o w y d  a- 
w a n i a  o p i n i i  w k w e s t y  a c h  f o r m a l ­
n y c h ,  lubo posiada on dużo zalet, jako  szcze­
ry  i odw ażny działacz robotniczy".

M amy tu  dó  czynienia ze skarceniem , przy- 
pom inająeem  odpraw ę, daną przez jaśn ie-pana 
zbyt poufałem u kam erdynerow i za jak ąś  rip. 
uw agę o p an iczu : „Ludw iku, jestem  z ciebie 
wogóle zadowolony, ałe przypom inam , że nie 
należy do ciebie przy twojej kondycyi ośmielać 
się kogokolw iek z mojej rodziny krytykow ać. 
Z rozum iałeś? Jak  się to  jeszcze raz  powtórzy, 
to  ci poprostu  nawy m yślani, a wkońcu w św ia­
dectw ie napL zę, że pozwalasz sobie na niedo­
puszczalne w ybryki".

B iedne Gdyfci i

Sfamprsmitaeya „Gtosu Marodu1'

tronując Czechom, Litwinom, każdem u w reszcie 
przeciwnikowi Polski.

„G azeta G dańska*, spotykając się  z p rzed ru ­
kam i z tego pism a w hakatystycznych  dzienni­
kach gdańskich, w yobraziła sobie naw et, że je s t 
to  organ  kom unisiyczny.

Otóż źródło tak  w rogie Polsce uznał „Glos 
Narodu" za zupełnie m iarodajne (gdy m u to 
było w ygodne) i uczynił z m ajora Becka 
szpm ga austryackiego.

W prawdzie nazaju trz  by ła  no ta tka  telegrafi­
czna w „Rzeczypospolitej* z inform acją, iż „Era 
N ouve!le“ o d w o ł a ł a  s w o j e  z a r z u t y  prze­
ciw p. Beckowi i stw ierdziła, że to byi H aller­
czyk, uczestnik b itw y pod Kaniow em  a n astę­
pnie M urm ańczyk, ale „Glos Narodu* widocznie 
w m yśl endekalogu, nie polecającego p rzykaza­
nia : „Nie mów przeciw bliźniem u tw em u fa ł­
szyw ego św iadectw a" — k ł a m l i w e g o  p r z e ­
d r u k u  n i e  o d w o ł a ł .

Tym czasem  „G azeta W arszaw ska* nie sko ­
rzy sta ła  by ła  z rew elacyi „Ero N ouvella“. Toteż, 
przedrukow aw szy w pełnem  brzm ieniu sprosto­
wanie jej poprzedniego oszczerstw a pisze:

„Jak  w idać z powyższego sprostow ania, a r­
tykuł „Gro Nouvelle“ , w  którym  to pism o pQ-
dejrzew alo polskiego a ttach e  wojskowego m aj. 
Becka o germ anofiistw o i szpiegostw o, oparty  
je s t n a  s t e k u  k ł a m s t w .

N i e  p o  r a z  p i e r w s z y  z r e s z t ą  p i s m o  
t o  d o  t a k i e j  m e t o d y  s i ę  u c i e k a ,  a le  
czyni to  przew ażnie w sposób perfidny i dość 
zręczny, tak, że sprostow ania z n a tu ry  rzeczy 
są  utrudnione. Ale tym  rhzem  „Ere Nouvelle* 
z e ł g a ł a  t a k  b e z c z e l n i e ,  że m usiała się 
przyznać do winy*.

Ten sos, do lany  przez „G azetę W arszaw ską*, 
p rzysparza specyficznego sm aku owej im porto­
wanej z Paryża m form acyi .G łosu  Narodu* — 
wiernego germ ka endeków.

Na m arg inssie wyroku.

Galicyjskie robactwo.
P. Poseł ZamorsSii, zdobyw szy w branży  en- 

deckiej p a ten t na  działacza w yższego rzędu, 
gdyż..w  swoim pam flecie na Nacz. państw a, wy­
sianym ku zbudow aniu Polonii am erykańskiej, 
przew yższył inne Załuski (czy m nych Załusków) 
pragnie się nadal utrzym ać na raz zdobytej 
w yżynie.

Uderzył tedy  na urzędników-M ałopolan, po­
wołanych do W arszawy. Zaczęło to  urzędni- 
etwo napływ ać za Rady regencyjnej, potem za 
M oraczewskiego, potem za  ludowców i zdemo­
ralizow ało nieszczęsną W arszaw ę... Te „galicyj­
sko austryack ie  a naw et w iedeńsko krakow skie 
produk ty  — pisze p. Zam orski — dokonyw ały 
i dokonyw ują n a  naszej stolicy swoich ekspe­
rym entów . I cóż stolica tem u w iana, że  ją  ob­
siadło to  g a l i c y j s k i e  r o b a c t w o " ?

P ękać będzie ze złości Nowaczyński, że nie 
on s ta ł się w ynalazcą tego obelżyw ego okre- 
śleuia.

Niedawno umieścił by ł „Głos Narodu * atak  
(wym ierzony zapew ne w Belweder) że n a  atta­
che wojskowego przy  poselstw ie francuskim  
w ysiano gorzej, niż „aktyw istę*, bo byłego wy­
wiadowcę austryackiego, k tó ry  specjalnie w W ie­
dniu  zajm ow ał się dorabianiem  klucza do szy­
frow anych depesz francuskich. „Głos Narodu* 
wjł się  z gniew u i w stydu, że a lia n ta ; naszej 
uczyniono tak ą  zn tow agę!

Skąd wyłowił tę  w iadom ość? Nie zataił, że 
z „Ere Nouve!ie* czyli pism a, Które przy  każ­
dej okazy* wylew a n a  Polskę żółć swoją, pa-

Niedawno zapadł w yrok  w sądzie w ojsko­
wym  w W arszaw ie n a  podchorążego Zawidow- 
skiego (podającego się fałszywie za  hr. Ł ubień­
skiego) o defraudację.

Przebieg tego procesu  przedstaw iliśm y w jeg o  
pierw szem  sładyum  dokładnie (odroczenie pa- 
rotygodniow e tej spraw y nastąpiło  celem stw ier­
dzenia poczytalności oskarżonego).

Sąd skazał Z. na k arę  śm ierci p rzez rozstrze­
lanie.

Otóż, podając opis trw onien ia sum  sk arb o ­
wych przez oskarżonego, przytaczaliśm y z prze­
biegu rozpraw y epizody, dowodzące, iż w h u ­
lankach  i p ijatykach, przezeń op łacanych , 
uczestniczył naw et pew ien podpułkow nik.

W ojskowość m a w rękach najcięższą broń  
przeciw  tym , k tó rzy  pieniądz skarbow y roz­
trw onią — k arę  śm ierci. ,

Nie słychać jednak  o żadne] rep resy i w obec 
tych , k tó rzy  z racyi swojego starszeństw a po­
winni czuwać, ażeby tryb  życia m łodszych n ie 
prow adził ich do org  j, pochłaniających sum y, 
k tóre naw et bogatego człowieka zrujnow ać są 
w sianie. Bo to p i e r w s z y  k r o s  d o  d e -  
I r a u d a c y i .

Nie słyszym y też o tein , ażeby przełożony 
jak iś  ucierpiał w swej re p u ta c ji  służbowej, g d y  j 
m anipulow anie pieniędzmi pow ierza bazary ly - ! 
cznie pierw szem u lepszem u ze swoich podw ła­
dnych.

Mniej odstraszająco działa na złe pokusy g roź­
ba kary , choćby w postaci w yroku śmierci,
ni^by zdziałać m ogła zapobiegaw czo — skrupu­
latność w obu  pow yższych .dziedzinach.

- o o o -
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S y l w e t k a  e x - c e s a r z a  W i l h e l m a  I I
Niedawno wyszło w Niemczech dzieło anoni­

mowego au to ra  ze sfer daw nych dygnitarzy  woj­
skowych p. t. „Tragedya Niemiec*^ które przy­
nosi ogrom ny m ateryał do dziejów wielkiej 
wojny. W dziele tem cąsarz W> heim  został 
w następujący  sposób scharak teryzow any:

W dheim  II je s t dziedzicznie obciążony. Jego 
dziadek F ryderyk  W ilhelm iV um arł w zupeł 
nem  obłąkaniu. Sam W ilhelm miał w ysiąk ucha, 
którego dyagnoza w szczegółach nigdy nie zo­
stała  podana do publicznej w iadom ości; przy 
puszczano jednak, że rozw inął się n a  podłożu 
dziedzicznego syfilisu. J uż w  ja tach  80 tych 
przyboczny lekarz cesarza w yraził się o tym  
w ysiąku że jes t nieuleczalny i że wywoła w końcu 
chorobę mózgową. W łaściwie jednak  na chorobę 
mózgową zapadł W ilhelm jeszcze przed w stą­
pieniem  na tron . Cesarz F ryderyk  sam  uznał 
praw ie swego syna za chorego um ysłowo. Kie­
dy W ilhelm a ogłoszono pełnoletoim  w r. 1877 
powiedział on do .rektora un iw ersy te tu  berliń­
sk iego: »l pan składa mi g ratu lacje, pan, psy ­
ch iatra?*  a  do kogoś in n eg o : „nie gra tu lu j ini 
pan, panie hiabio, ten  bowiem nie będzie nigdy 
dojrzały, ani pe aoietni*. N iektórzy konserw a­
tyw ni mężowie stanu  chcieli w r. 1908 przepro  
wadzić przez rad ę  zw iązkow ą uznanie cesarza 
za niepoczytalnego, ale n e znaleziono odwagi, 
aby  ten  plan przeprowadzić. D otąd tylko dwaj 
lekarze odw ażnie oświadczyli, że W ilhelm je s t 
obłąkany ; Dr. Te3dorpf i Dr. Forel. Prof. Fried- 
laad e r pisze w tej spraw ie, że należy uw ażać 
za dowiedzione, iż cesarz by ł w  najw yższym  
stopniu  anorm alny, a  jego wul& i zdolność ro ­
zum ow ania były silnie osłabione.

Każdego, k to  m iał styczność z cesarzem , u- 
derzał h isteryczny ton  jego mowy. Publiczne 
m owy cesarza ośm ieszyły cały naród  niemiecki. 
W tych m owach okazyw ała się także kolosalna 
m egalom ania i chorobliw a m istyka W ilhelm a. 
M egalom ania cesarza n ia m iała granic. Każde 
sprzeciw ienie się jego zdaniu powodowało dy­
m n y  ę śm iałka, tylko pochlebcy znajdow ali po­
słuch. Skoro M oltke ju n io r w godnej uznania 
skrom ności n ie chciał przyjąć stanow iska szefa 
sztabu generalnego, do którego nie m iał kwali- 
fikacyi. oświadczył m u cesarz : „Troszkę pracy 
pokojowej ta już pan załatwi, a w  razia wojny 
będę panu p°ntagał“ . Przytem  cesarz posiadał tak  
m ało zdolności strategicznych, że w  czasie wiel­
kich m anew rów, k iedy „musiał* zwyciężyć, ro ­
zumniejsi sztabow cy w padali z reg u ły  w roz­
pacz. Jeden  z n .ch  zapisął pew nego w ieczora 
w swoim n o ta tn ik u : „To było okropne! Jeżeli 
ten  człowiek jtj. cesarz) będzie dowodził naszem i 
wojskami w razie najbliższej wojny, albo jeżeli 
będzie posiadał bociaj w pływ n a  kierow nictwo, 
to poniesiem y straszną klęskę*. W aldersee zo­
sta ł natychm iast w ygnany ze św ity, ponieważ 
pozwolił sobie na łagodną k ry tykę.

Przekonanie, że stoi na czele potężnej artn i1 
potęgowało jeszcze m egalom anię cesarza. On 
„zniszczy socyałizm*, on podpisuje pod jednym  
ze swych portre tów : „Nemo m e im pune laees- 
sit* (nikt nie drażni m nie bezkarnie), ostrzega ludy 
E uropy przed żółtem  niebezpieczeństw em , je s t 
.  przyjacielem  300 m ilionów M ahom etan*, pow iada 
gm inie Tem plaryuszów  z Jerozolim y: „Suoro 

■ yś z was potrzebuje opieki, to j a  jestem  
'że się do m n i e  zwrócić, bez względu n a  

w ^ s n e  wyznanie®, pow iada w r. 1901: „Skoro 
trak ta ty  handlow e nie dojdą do skutku, to 
krótko i węzłowato w ytłukę w szystkich*. Na 
teryF uyum  „G rim nitzer Heide* postaw iono pom ­
nik  wysoki n a  l lh  m etra z następującym  na­
p isem : „Tutaj nasz najjaśniejszy m arkgraf i 
pan cesarz W ilhelm  TI zabił w łasnoręcznie 19-go 
w rześnia 1902 r. swego 200-setnego szlachetne­
go jelenia n a  Grim nitzer Heide*. Podobne in- 
skrypcye zostawili po sobie królow ie daw nych 
A ssyryjczyków , biblijni Tiglat-Pilezerzy i Sar- 
gonowie.

Wilhelm II w śm ieszny sp~sób w ywyższał 
zasługi swych przodków, otaczając ich kultem  
praw ie religijnym . Swego dziadka nazyw ał „Wil­
helm em  W ielkim 14, mówił, że pam ięć jego „opla­
ta  legenda4* 1 porów nyw ał go z Fryderykiem  
B arbarossą. Nazywał go rów nież „praw ie św ię­
tą  postacią44, albo „narzędziem  Boga44 i... sam  
siebie zam ianow ał przybocznym  adiutantem  nie­
boszczyka. Czy ten  ostatn i k rok  spowodowała 
m istyka, czy też chęć noszenia pięknych sznu­
rów  adjutanckieb, trudno  odgadnąć. Sam siebie 
uw ażał Wilhelm również za „ instrum ent P an a44, 
„narzędzie Boga44, a naw et rob ił konkureucyę 
Mahometowi przynajm niej co do swego dziadka, 
bo tw ierdził, iż objawił m u się  kiedyś Bóg, 
później opow iadał to  także i o sobie. P rzy 
każdej sposobności zaznaczał, ja k  poufały, p ra ­
wie kolegialny stosunek  łączy go z Bogiem.

Pod koniec rządów  opanow ała go chorobliwa 
żądza podróży, połączona z różnie chorobliw ą 
próżnością. Były łata, w k tórych  przez 200 lub 
250 dni z rzędu przenosił się z m iejsce na  miej­
sce i p rzy tem  ustaw icznie zm ieniał uniform y, a 
m iał ich przeszło tysiąc, każdy inny. W najcięż­
szych dniach wojny, k iedy każdy  ofiarow yw ał 
państw u swe najdroższe pam iątki, cesarz nosił 
ciężkie złote galony, a jego ustawiczne w ynalaz­
ki now ych uniform ów  w yśm iewano powszechnie. 
Ta operetkow a postaw a n ie  wzm acniała ducha 
żołnierzy, ciągnących w pole, ale przeciwnie z- a- 
żało ich i oburzało. Pomim o tego całego milita- 
ryzm u cesarz ani trochę nie przejm ował się 
spraw am i w ojennem '. Kiedy klęczał na pobojo­
w isku, pokryłem  zwłokami wołając ze łzam i w 
oczach: „mój Boże, tego nie chciałem*, był to 
jedyn ie błazeński efekt teatralny .

Taki cz owie.c rządził Niemcami i jako  w ład­
ca z Bożej łask i n ie był, zdaniem  p izy jętem  w

praw ie, odpowiedzialny za swoje czyny. Lud 
niem iecki pociągnął go jednak  do odpow iedzial­
ności. „N arzędzie Boga44, Szalony cesarz, który 
wywołał najokropniejszą z wojen św iatow ych i 
pogrążył swoją ojczyznę w otchłań kieski, roz­
m yśla dzisiaj w Doorn nad  swem posłannictw em  
i pisze książki, w których objaw ia się jego głu­
pota i m egaloinonia.

) UWAGI
Obalenie awansu automatycznego
Na paątkowem posiedzeniu Sejmu, jak  donie* 

Jliśmy, w Smieninem glosow aniu cdirzucono 122 
głosami przeciw  99 postanow ienie z a rty k u łu  41 
ustaw y urzędniczej o awansie autom atycznym . 
Na większość tą  złożyły się głosy posłów chłop., 
sk ich  i  częśca endeków, k tó rzy  — stronnictwo; 
opieraji^łcie się głównie na  urzędnikach! — gło­
sowali częścią za, częścią przeciw, a  w większo* 
ś-ci u sunęli się od głosowania. Przypom inam y 
pp. urzędnikom , że w byłej A ustryi przez siza rog 
ła t walczyli o pragm atykę służbową, k tórej z a sa ­
dniczym  punktem  był aw ans autom atyczny i 
p u n k t ten  uzyskali. A w  Polsce strac ili, dzięki 
posłom chłopskim  i  endeckim', to. co już mogli 
uw ażać za praw o nabyte.

Awans autom atyczny chroni u rzędn ika przed 
Skutkam i osławionej „kw alifikacyi“, zapew nia­
jąc  każdem u, o  ile nie popełni czynu dysęypłi* 
naniego, posunięcie do  wyżaaęj płacy. Teraz m a­
sy urzędnicze znowu zostały w ydane n a  łup  paue 
łożonych, k tó rzy  będą przedstaw iali propozyuye 
aw ansowe m inisterstw u, a  ministorstiwo może 
ich  nie uw zględnić — d la  b rak u  środków. Docze­
kali się urzędnicy wdzięczności ze strony partyi, 
k tó re j ty le  oddali usług. Gzy ten fa k t wyleczy 
ich ze złudzeń?

■— 0 0 0 - '
Paryżanin z rue des Italiens 

i z ul. Z goda
P rzy  ul. Z gada w W arszaw ie zna jdu je  się d a ­

w nym  tra fem  redakcya... endeckiego o rganu  — 
„Gazety W arszaw sk iej“. Redaktorowi® je j u w a­
ża ją  się za Franko-,polaków za rep rezen tan ­
tów francuskiego ducha w  społeczeństw ie pol- 
skiem .

Otóż niedaw no przy taczaliśm y zaciekły, zapie­
niony a tak  lite rack ie j ozdoby tego pism a, p. St, 
Pieńkowskiego, w ym ierzany przeciw ko Żydom
— n ie  lichw iarzom  lub  w aluciarzom , ale tym  
w łaśnie, k tórzy  p racu ją  n a  n iw ie polskiej lite ­
ra tu ry .

N azw ał ich paw ianam i i  obsypał całym  s te ­
kiem  innych  o rdynarnych  przezw isk. A w szyst­
ko dlatego, że p. W in sw er — co posłużyło P„ 
jako  recenzentow i te a tra ln em u  za p u n k t w yjścia
— n ap isa ł n iezłą krotochw ilę.

Czyżby tak ie  obyczaje isto tn ie  panow ały te -

S T E F A N IA  T A T A R ó W N A

P r z e c i w  l o s o w i
p o w ie ś ć  w s p ó łc z e sn a

O deszła. A  o n  n ie  n a p is a ł  d o  sw e j m o d e lk i 
E len y  teg o  l is tu , k tó ry m  j ą  m ia ł  z a p ra s z a ć  
n a  w s p ó ln ą  w ę d ró w k ę  życia- N ie  n a p is a ł  n ie  
d la teg o , że w ied z ia ł p ra w d ę  o sw em  z d ro ­
w iu , bo  je j  w  sw em  p o ję c iu  d a w a ł i  t a k  za  
w iele , a l e  s a m  n i3 w ied z ia ł, d laczeg o  n ie  
m ó g ł te ra z  p isać- P a m ię ta ł  te  d z iw n e  oczy  
R o m an y , g d y  m u  m ó w iła : W ięc  t a  d ru g a  
o soba  w  g rę  n ie  w ch o d zi. — p a m ię ta ł  i m y ­
ś la ł  n a d  n i e m i  N ie w c h o d z iła  w  g rę  d ru g a  
osoba, o n a  b y ła  ty lk o  d o d a tk ie m  d o  życ ia , 
ty lk o  czem ś p o trz e b n e m  a r ty ś c ie , rz eczą ,
którą się  rz u c a , g d y  n ie p o trz e b n a . A le te r a z  
jeszcze n ie  m ó g ł je j  p rzy zy w ać .

A g d y  p o te m  p rz y s z ła  s a m a , b y ł s z o rs tk i, 
k a p ry ś n y , ro z k a z u ją c y -  Kfeizał je j irw iać  
w pozycy i t r u d n e j ,  b a rd z o  m ęcz ące j. G nie­
w a ł się , że za rn a ło  c ie rp liw ie  p o zu je , że m u  
p su je  p ra cę , n ie p o trz e b n ie  m ó w i  U śm iech y  
je j i próby_ u ję c ia  g o  w y d a w a ły  m u  sdę 
cZem ś g łu p ie p l  . ta n d e tą ,  a  n a  m y ś l, że  do  
n ie j ch c ia ł p isać ,.b y - z o s ta ła  jeg o  żoną , z a ­
czą ł s ię  s a m  śm ia ć  g ło śn y m , z a b a w n y m  
śm iech e m . P a t r z y ła  n a  , n ieg o  szerokio  
o tw a r te m i o czym a, ja k b y  w  o b aw ie  o  jeg o  
ro z u m , a  p o tem  n a g le  p rz y w a r ła  do  r ą k  jeg o  
i z a czę ła  je  o k ry w a ć  g o rą c e m i p o c a łu n k a m i, 
ja k b y  c h c ąc  p rz e p ro s ić  z a  izawód.

O d e p c h n ą ł j ą  bez c e re m o n ji  i p o w ied z ia ł, 
że n ie  chce, by  p o zo w ała .

II .
T e  oczy,

R o m a n a  s ie d z ia ła  w  sw o im , m a ły m , c i­
ch y m  p o k o ik u  i  z a m k n ą w s z y  tdrzw i kia 
k lu cz , ab y  n ie  w sze d ł b r a t  czy s io s tra , p is a ła  
s ło w a , k tó re  je j m u s  ja k iś  p is a ć  k a z a ł. N ie 
m o g ła  się  z n ic h  zw ie rzy ć  n ik o m u , a b s o lu ­
tn ie  n ik o m u , a n i n a w e t  te m u , do k tó re g o  
b y ły  w y sy ła n e , w ięc  u ś w ia d a m ia ła  sobie 
w szy s tk o , co wmiej żyło, b u n to w a ło  się , c ie r­
p ia ło  p rz e z  p is a n ie  p a m ię tn ik a . B y ła  to  je j 
je d y n a  rzecz  z a m k n ię ta ,  do  k tó re j  n ik t  d o ­
s ta ć  się n ie  m ógł...

P rz y jd ź  do m n ie  c h w ilą  w ie c z o rn ą , r a ­
zem  z o s ta tn im  zach o d zą ceg o  s ło ń c a  p r o ­
m ie n ie m , ra z e m  z te m  s re b ra o - li l io w e m  
ś w ia tłe m , k tó re  po s ło ń c u  z s tę p u je  n a  n iebo . 
N iec h  w id zę  ch o ć  r a z  jeszcze  tw o je  oczy, 
choć  ra z  jeszcze  te  sam e , ja k ie  b y ły  p rz ed  
la ty , ta k ie  b lis k ie  —  oczy  w ieczn e . W id z ia ­
ła m  je  ra z  ty lk o  i  n ig d y  d o tą d  n ie  s p o jrz a ­
łe ś  t a k  n a  m n ie . T a k ą  s z a rą , j a k  te ra z  g o ­
d z in ą ; p a m ię ta s z  ta m  n a  szczycie, n a  o d w ie ­
cz n y ch  g ra n ita c h ,  w e sz liśm y  p ie rw si, ta m c i 
z o s ta li  w  do le. N ie  m ó w iłe ś  n ic  d o  m n ie . 
T y lk o  t e  ciche, a  życie  m ó w iące  oczy. T w a- 
rz y  tw o je j  n ie  w id z ia ła m  w te n c z a s , ty lk o  
cz a rn e , n ie z g łę b io n e  oczy. O d b ija ły  się 
w  g ra n ita c h ,  d rg a ły  w  p o w ie trz u , ży ły  w  ga- 
s n ą c e m  s ło ń c u  i w  te j p o m ro ce , co s p a d a ła  
n a  m as c icho , j a k  a n io ł w iec zo rn y . O m a rz e ­
n ia c h  m i o n e  m ó w iły , k tó re  p ie rś  tw o ją

o w ia ły , o m a rz e n ia c h , co w yżej le c ia ły , n iż  
s k rz y d ła  sa m o tn e g o  p ta k a ,  aż  p o d  s ło ń c a  
g o rą c e  ź ren ice . I  że s ię  n ig d y  n ie  s ta n ą .

M ów iły  b c z łe k u  m o c a rz u , co  z iem ię  
p c h n ą ć  c h c ia ł r ę k a m i  i  że t e n  cz ło w iek  
z m a rz e ń  s ię  sw o ich  śm ia ć  będz ie . M ów iły  
m i ta je m n ic ę  jego , n a jg łę b ie j  w  d u szy  c h o ­
w a n ą , k tó r a  w y rw a ła  s ię  w te d y  n ie z b a d a n ą  
siłą, i m ó w iła  do  m n ie .

O s ile  m ó w iły  cz ło w iek a , o s ile  n ieb io so m  
ró w n e j, g d y  n a jw y ż sz e  g w ia z d o m  w y d z ie ra  
ta je m n ic e  i  o s łab o śc i p rz y z ie m n e j, g d y  ze 
szc zy tó w  w  p rz e p a ść  rz u c a . C zystość  w id z ia ­
ła m  w  n ic h  k w ia tu , g d y  g ło w ę z ro sz o n ą  n a  
s ło ń ce  p o d n o s i i  ra z e m  z a  n ią  m ę ty  te j  
w o d y , ma k tó re j  l i l je  w y ro s ły . P o w ie d z ia ły  
m i w sz y s tk ie  ta je m n ic e , p o k a z a ły  g łą b  d u ­
szy. Że s ła b o ść  i  s i ła  je d n a k ie  m a  w  n ie j 
m ie sz k a n ie . Że w in y  je s t  p e łn a , j a k  w sz y s t­
ko , co z z iem i w yrosło ,, a  w o lą  n ie p o k a la n a , 
j a k  je j n a jp ię k n ie js z e  k w ia ty . Że b o g a ta , 
ja k  b a rw y  je s ie n i i u b o g a , j a k  ta t r z a ń s k ie  
g ra n ie , m a  w ie lk o ść  w z b u rzo n eg o  o c e a n u  
i icichość s ta w u  n a  łące .

Z m ie rz y ć  sdę n ie  d a , a n i  o g a rn ą ć , n ik t  n ie  
zg a d n ie , d o k ą d  d ą ż y  i  gdzie  s ię  z a trz y ih a , 
n ik t  n ie  pow ie, czy n ie b io s  do lec i, czy w  n a j ­
n iższe  w p a d n ie  cze luśc ie . T o  m i m ó w iły  
oczy żyw e, oczy  n a jd ro ż sz e  n,a z iem i. P o w ie ­
d z ia ły  r a z  ty lk o  i  w iem , że n ig d y  ju ż , n ig d y . 
C ho ćb y m  l a t  w ielci n a  ś w ia t  p rz y c h o d z iła , 
ch o ćb y m  s p o ty k a ła  sdę z n ie m i co d n ia , co 
g o d z in y , n ie  p o w ied z ą  ju ż  n ig d y  w ięce j, n ie  
s p o jrz ą  n ig d y  r a z  druga, ja k o  w te d y  o te j 
cu d o w n e j, s ło n eczn e j g o d zin ie .

(Ciąg dalszy nastąp i)
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raz  we F rancy i — ze sgrozę, zapytać może ktoś, 
n ie s tykający  się z głosam i opinii francusk ie j?

Służym y a tu  spraw dzianem . W łaśn ie n iedaw ­
no wysławiosw) w P ary żu  now ą sztuikę p. A lfreda 
Savo ira  p. t. „Banco!" (W yjaśniam y, iż Savoir 
je s t to pseudonim  p. Poznańskiego, pochodzące­
go z rotcteiny polsko-żydow skiej).

Otóż ceniony k ry ty k  p. Al. B risson, pasujący
cenzye tea tra ln e  w „Tem ps‘ie“, tak  rozpoczyna 

■swoją ocenę powyższej sztuk i:
„Banco!" jes t to najlepszą  ze sz tuk i które 

w ystaw ił p. A lfred Savoir, najładn iejsza , 
najbardzie j wykończona — sztuka, w k tó rą  
w łożył najw ięcej delikatności i  sm ak u  — 
słow em  najbardzie j francuska. A przypom ­
niaw szy sobie początki au to ra , a taw izm y sło­
w iańsk ie  i w schodnie, ciążące n a  n im , gw ał­
tow ność pesym istyczną i parad o k sa ln ą  jego 
daw niejszych utw orów  — zdziw ionym  się 
je s t bardzo, że m ógł te n  u tw ór nap isać . N a­
wet „ó sm a żona Sinobrodego11, ta k  w yborna, 
by ła w ycien iow ana m niej finezyjnie. P . Sa- 
TOir posiadał s ta łe  inw encyę i  siłę. Tym  r a ­
zem, pozostając wynalazczym , w ykazał m ia­
rę  i  gracy ę“.

Ja k  w idzim y, niepodobne to  do  uderzen ia  obu­
chem  w  głowę, czem  się zw ykł popisy wać p. 
P ieńkow ski, Snadż różn i się cośkolw iek pod 
•względem ku ltu ry ... u lica  d a?  Ita lien s  od ulicy  
Zgoda. I może dlatego tam , w śród  praw dziw ych 
Francuzów  prędzej asy  m iłu ją  się duchow o ludzie 
obcy i  k rw ią  i m iejscem  urodzenia...

Ale z  ra cy i p. Pieńkow skiego w yszła jeszcze 
dodatkow a zabaw na sy tuacya. W ym ieniając li­
teratów -żydów , k tó rzy  bezczelnie o śm ie la ją  się 
w kraczać do polskiego p iśm iennic tw a, zaliczył 
do n ich  i  H annę S av itri-Z ahorską, p rzypom ina­
jąc, że pochodzi ona z rodziny  E lsenbergów . i  że 
żydostw o sw oje pod pseudonim am i konspiru je .

Otóż bogobojne p ism a  chadeckie n a  Pom orzu 
i  w W ielkopoisce d ru k u ją  powieściow e feljeto- 
n y  p . Savitri-Zahorskiiej. P rzeciw nicy n ie  om ie­
szk a li zakpić ©obie i  niich, pow ołując się n a  a u ­
to ry te t p . P ieńkow skiego.

Zaczepieni, w iedząc, czy n ie  wiedząc, a  lękając 
się k o m p ram itacy i w  oczach czytelników, ję li go­
rąco  zapew niać, że ich  fe lie ton istka  w cale ży­
dów ką n ie  jest.

B ydgoskie „Słowo W ielkopolskie", w spom ina­
jąc  żartob liw ie o tym  klin ie, w bitym  w pałk i 
k le ry k a ln e , zapy tu je : gdzie p raw da.

Otóż bodaj, że tym  razem  p. P ieńkow ski w 
sw ych dociekan iach  rasow ych się pom ylił. Może 
w ięc w ykreśli Sawitri ze swojej czarnej listy, 
lecz aby n ie był liczebnie s tra tn y  i aby n ie w y­
tw orzyła się w tem  m iejscu  luka, m u si w staw ić 
tam  inne nazwisko, choćby p an ią  Zuzannę Rab-
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Przeciętnego człow ieka w w ieku  XX może w 

zdum ienie wprowadzić, że robotnicy  (notabene w 
dużem  mieście!) pozw alają  ze swojej orgańiza- 
cyi czynić form alnie rodzaj ochronki, prow adzo­
nej przez księży, ńadobitek  jeszcze zakonnych. 
P oddali się ich  kom endzie, p riec ież nie, jako

znawców życia i potrzeb robotniczych. Tylko ja ­
ko potulne owieczki — przez poszanow ania d la 
ich „stanu". W ięc potem , coza dziw, że są jak  
niem e owce trak to w an i i... że przez ..samowolę'' 
jednego z pasterzy  s trac ili nieco wełny?

Z sejmu wileńskiego
Deklaracya klubu posłów P P S

D eklaracya ta  została  odczytana na  po­
siedzeniu  se jm u  wileńskiego z 11 lutego.

W ciągu trzech  la t  o sta tn ich  sta liśm y  w y trw a­
le na  gruncie zasady, że los ziem i W ileńskiej za ­
leżeć w in ien  n ie  od targów  dyplom atycznych, 
nie od konibinacyj. pom ysłów i  zam ierzeń  Ligi 
Narodów, lecz w  pierw szym  rzędzie od  w oli lu d ­
ności zain teresow anej. D om agaliśm y się n ieu ­
stan n ie  zw ołania S ejm u z  w yborów  powszech­
nych, k tó ry  jedyny — w naszem  rozum ien iu  — 
pow ołany je ? t  w łaśn ie o przyszłości k ra ju  stano - 
wić. Z uczuciem  u lg i poszliśm y w  din, 8 styczn ia 
do u rn y  wyborczej, w ierząc, że zbliża się  k res 
„tym czasowości", k tó ra  ta k  fa ta ln ie  n ad  rozwo­
jem  W ileńszczyzny zaciążyła.

Część społeczeństw a białoruskiego  i  w iększa 
część żydow skiego w strzym ały  się od glosowa­
n ia . W yrażam y z tego pow odu szczery żal. N ie­
m niej stw ierdzić m ożem y uroczyście, że Sejm  
obecny, jak o  ob rany  przez ogrom ną w iększość 
ludności Ziem i W ileńskiej, m a praw o pełne i 
niezaprzeczone o przynależności państw ow ej tej 
ziemi i  o jej u s tro ju  w ew nętrznym  rozstrzygnąć.

S k ładając  po raz  pierw szy ośw iadczenie z tej 
try b u n y  uw ażam y za obowiązek d la  n a s  św ięty 
przesiać proletaryatofwii polskiem u i w szystkim  
w alczącym  robotnikom  św iata pozdrow ienie b ra ­
tersk ie  w raz  ze słow am i zapew nienia, że jeste­
śm y gotowi s tać  zaw sze we w spólnym  szeregu i 
uczestniczyć w w alkach  o w yzw olenie k lasy  ro ­
botniczej, o try u m f pracy, o soeyallzm.

U fni w zw ycięstwo ostateczne naszego progra­
m u po jednan ia  z ludem  litew skim , do którego 
ty lokro tn ie  w yciągaliśm y d łoń  zgody, ni© w ątp i­
m y, że dłoń t a  nięfbaiwean zostanis przyjęta serde­
cznie ponad  głowam i dzisiejszych kierow ników  
polityk i państw ow ej, m p rze k o r judzemiom na- 
cyonailizmów i reakcyi.

Będziem y głosowali za połączonym  Ziem i W i­
leńskiej z  Rzeczypospolitą Polską.

Spełnim y w ten  sposób wolę tych, którzy n as 
tu ta j w ysiali; spełn im y obowiązek wobec k ra ju  
i zespolim y k lasę p racu jącą  Z iem i W ileńskiej' z

ruchem, robotniczym  całej Polski, rozerw iem y 
łańcuch  stosunków  m iejscow ych, um ożliw iają­
cych do tąd  panow anie u  na® k leryka lizm u  i za­
cofania R obotnik i pracow nik  Ziem i W ileńskiej 
osiągnie w szystko, zdobyte już przez p ró leta- 
ry a t Rzeczypospolitej. W ybije godzina k lęsk i d la  
naszej rodzinnej reakcyi. K raj nasz  w ejdzie na 
drogę rozw oju przem ysłowego i  rozbudow y go­
spodarczej. Byliśm y długo zabici deskam i od 
św iata, deski te  wreszcie sp ad n ą  bezpowrotnie.

Dom agać się będziem y dla Ziem i W ileńskiej 
z uw agi n a  jej sw oisty ch a rak te r  narodow o­
ściowy i  specyalne położenie gospodarcza — u- 
a tro ju  autonom icznego, k tó ry  w niczom  zresztą 
n ie  pow inien n aruszać  zw iązku z Rzeczypospo­
li tą  Polską- Dom agać się będziem y pełnego i  
istotnego rów noupraw nien ia  w szystk ich  zam ie­
szkujących k ra j nasz narodow ości, ochrony ich  
praw  i  potrzeb językow ych i k u ltu ra ln y ch  w 
szkole, sądzie i  urzędzie.

Oczekujem y p rędk ie j i  energicznej pom ocy 
Rządu Polskiego, by zagoić rany , zadane k ra jo ­
w i przez w ojnę i  dokonać odbudowy. Oczekuje­
m y tak że  zakończenia rządów  dyletanckie j ad - 
m in istracy i przejściow ej, k tó ra  coraz częściej o- 
s ta tn im i czasy używ a represy j politycznych i co­
raz w yraźniej u lega w ym aganiom  k la s  posiada­
jących, a  w szczególności w iększej w łasności 
ziem skiej.

G łosując ted y  za połączeniem  z  P o lsk ą  roz­
poczynam y, już jako  jeden  z oddziałów  w ielkiej 
arro iii Polsk ie j P a rty i Soeyalistyoznej całego 
państw a, now y e tap  naszej w a lk i o realizaeyę 
sccyalistyczaego p rog ram u  społecznego, o p raw a  
robotniczie, o sprawiedliwą i zgodną z potrzeba­
m i m as reform ę ro lną, o znośne w a ru n k i by tu  
d la in teligency i p racu jące j. P ragniem y, aż aby 
uchw ała  Sejm u przyśpieszyła rozstrzygnięcie o- 
siateczne i pokojowe n iety łko  sp raw y  w ileńsk iej, 
a le  i  ogólnego zagadnien ia W schodu E uropy, a- 
żeby. jednocześnie u su n ęła  jedno przynajm nie j 
zarzewie nowej w ojny i u ła tw iła  w alkę p ro le ta ­
ry a tu  m iędzynarodow ego c pokój powszechny.

Będzie to  n aw e t pouczeniem  d la  endeckiego 
„Głosu Lubelskiego" ażeby n ie drukow ał d la  te j 
p isa rk i pow italnych  notatek .

W praw dzie jest. to żona zasłużonego w oczach 
endecy i  f ila ra  „Kuiryera W arszaw skiego" — je ­
d n ak  p. P ieńkow ski dow odzi, że zło tkw i w r a ­
sie, a  ra sy  n ic przecie odm ienić n ie  je s t w s ta n ia

Powtiie ktoś, że może za długo reagu jem y  n a  
bylejaikie dzik ie poglądy. Otóż n ie: to nie glos 
sam otnego m an iak a  — to odgłos w rzask liw ej- 
zbiorow ej, p ropagandy  endeckiej, rozniecającej 
b ru ta ln e  instynk ty , a  rów nocześnie podaąącj się 
za krzew icielkę k u ltu ry  francusk ie j! Nie zaw a­
dzi więc od czasu  do czasu dokonywać konfron- 
tacy i.

—OOO  '
Gdy się pokłócą świeccy z ducho­

wnymi
Pod p a tro n a tem  zakonn ika fcś. Sobasla i opie­

k ą  innych w ielebnych ojców duchow nych zboż­
n ie żyła w  W iln ie „Liga robotnicza św. Kazi­
m ierza". o której p isa liśm y  niedaw no z racy i za­
ta rg u  jej za rządu  — w łaśnie ' z  ks. Sobasiem , 
fetory wbrew uchw ale  L ig i ag itow ał za lis tą  en . 
decką do Sejm u, gdy Liga m ia ła  popierać i  z. 
lis tę  bezparty jną . Obecnie ks. Sobaś, igno ru jąc  
prezydyum  „Ligi", podpisał zaw iadom ienie, iż 
odbędzie się zebranie jej członków.

Na to prezes tej „Ligi" p. S tan isław  H erm a­
nowicz, O burzając się n a  zw oływ anie n ielegal­
nego zebrania, zapy tu je  w p rasie  w ileńskiej, czy 
nie chodzi tu  o w yw arcie presy i n a  prezesa i  
członków zarządu  Ligi, by „zaniechali wszczęte 
dochodzenie w  spraw ie deficy tu  około 2,000.000 
mk. w kooperatyw ie „Liga Robotnicza", k tó rą  
sam ow olnie k ierow ał głośny w  sw oim  czasie b ra t 
zakonny M arcin Mailiik".

Nie w iem y, ja k i rozgłos o tacza nazw isko ks. 
M ańka; nie w chodzim y toż w to, czy słusznie 
m u zarzuca prezes owego klcrykalnego zw iązku 
spow odow anie dwumilionowiej s tra ty  w konsu- 
mie?

57 robotników rolnych
przed sądem w Poznaniu

(Od własnego korespondenta „Naprzodu”).

Poznań, 16 lutego,
W czwartym dniu procesu przeciw robotnikom 

rolnym z Poznańskiego o udział w zeszłorocznym 
jesiennym strejku rolnym przesłuchano resztę 
świadków w liczbie 27, przeważnie łamistrajków, 
którzy zeznali, że mimo, iż podczas strejku pra* 
eowali, nikt im się nie odgrażał.

Ogółem przesłuchano 82 świadków, 
„Muchy 9 pająki4

Następnie odczytano jedenaście pism, odezw 
strajkowych, list poznańskiego sekretarza Związku 
zawód. rob. rolnych do wiceministra b. dzielnicy 
pruskiej p. Wachowiaka, oraz w wyjątkach starą 
broszurę agitacyjną z przed lat 80, napisaną przez 
Lafargue‘a i przetłómaczoną na język polski p. t. 
„Muchy i  pająki4, w której robotnika porównano 
do muchy, a pająka do fabrykanta, kleru i ob­
szarników.

Echa procesu w prasie poznańskiej
Proces budzi zainteresowanie w Poznaniu. Piszą

0 nim tutejsze dzienniki. Podczas gdy endeckie, 
obszarnicze i klerykalne pisma podają dość ob­
szerne sprawozdania z przebiegu procesu, to en- 
perowski dziennik „Prawda* wstydliwie milczy. 
Dziś dopiero w czwartym dniu procesu podała 
kilkanaście wierszy bardzo oględnie napisanych. 
Enperowskie pismo i menerzy są w kłopocie, bo 
nie wiedzą, jak pisać i czy pisać, gdyż proces 
jest wielkim aktem oskarżenia ich roboty, a z dru- 
giej/ strony boją się atakiem na oskarżonych ścią­
gnąć już bardzo nadszarganej reputacyi u robot­
ników rolnych w Poznańskiem. Są między młotem
1 kowadłem, ci kameleon:.

Prasa endecka i kleryka!na zieje nienawiścią. 
Zw. Zaw. RR nazywa ona komunistyczną organi* 
zacyą. „Głos Poranny” po chuligańsku nanadł na

wszystkich oskarżonych, wołając, że to typy zbro­
dnicze, kryminalne. Warto, aby sobie robotnik na 
wsi to dobrze przypomniał podczas wyborów, kie­
dy po głosy tych „ kryminalistów* przyjdzie ob­
szarnik, ksiądz czy jego agent.

Pisma takie jak „Kuryer Poznański”, „Glos Po­
ranny* i „Orędownik* podkreśliły, że prasa PPS 
przysłała na proces swego sprawozdawcę. Dziś po 
południu złożyła mi w hotelu wizytę poznańska 
poiicya (dwóch agentów policyi) podobno w spra­
wie dokumentów... osobistych,

Zygmunt Piotrowski 
*  ♦  *  

Wyrok
/  Poznań, 19 lu tego.

W sobotę wieczorem zapadł wyrok w sprawie 
57 robotników rolnych, 51 zostało skazanych, 6 
uwolniono. Kara wynosi od 7 dni do 8 miesięcy; 
łączna kara wszystkich skazanych wynosi 12 lat 
I 7 dni.) ;

Apelacya została założona.
Wszystkich skazanych wypuszczono na razie na 

wolność: 3 za kaucyą, resztę bez kaucyi.

Trybunał światowy
Dnia 15 b. m. nastąp iło  otw arcie trybunału

m iędzynarodow ego w Hadze. Jest to  w ażne w y­
darzenie w stosunkach m iędzypaństw ow ych. Ju ż  
w r. 1899 pow ołano do życia sta ły  sąd rozjem ­
czy z siedzibą w H adze, by ła to jednak  właści­
wie insty tucya fikcyjna; polegała na  tem , że 
każde państw o zgłaszało ze swej s trony  kan d y ­
datów  na sędziów, z pośród k tórych  zw aśnione 
m ocarstw a m ogły sobie w ybrać rozjemców, je ­
żeli uw ażały to za stosow ne. Dopiero idee wil­
sonow skie pchnęły  naprzód spraw ę utw orzenia 
św iatowego sądu  ludów. A rtykuł 14 paktu, po­
w ołującego do życia Ligę narodów , przesądził 
pow ołanie do życia m iędzynarodow ego trybunału
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rozjemczego w Hadze. T rybunał składa się z 15 
członków, t. j. 11 sędziów i 4 zastępców, z któ­
rych przynajm niej przewodniczący obowiązany 
jest obrać Hagę n a  m iejsce stałego zam ieszka­
nia, inni zaś zobowiązani są przynajm niej raz 
do roku  w dniu 15 stycznia zebrać się na  po­
siedzenie.

T rybunał ów może jednak  w ydać w yrok je­
dynie w tych w ypadkach, jeżeli obie strony  
przedłożą m u spraw ę. Nie w ystarcza tedy, aby  
jedna ze stron  zwaśnionych skierow ała spraw ę 
przed forum  tego trybunatu  i nie m ożna zm uś ć 
nikogo do przyjęcia wyroku, Jeżeli to się jakiem u 
m ocarstw u nie podoba.

Jednakże w pew nych w ypadkach, w  spo­
rach n a tu ry  p raw nej, Liga narcdów  może 
oddać spraw ę do rozstrzygnięcia sądowi haskiem u 
i w tedy decyzya jego obow iązuje w szystkich. 
Jest to  więc pierw szy krok  do utw orzenia ta ­
kiego trybunału , k tórego  w yroki m iałyby bez 
zastrzeżeń moc obowiązującą.

KRONIKA
Kraków, 21 lutego.

Reforma gminnej ordynscyi 
wyborczej dia miast zagrożona!
W podkomisyi dla wypracowania ustaw gmin­

nych, obok projektu rządowego przedłożyło kilku 
posłów, między innymi poseł Federowicz, projekt 
ordynacyi wyborczej speeyalnie dla miast Mało­
polski, wedle którego ludność miasta dzieli się na 
cztery kola, a mianowicie: właścicieli realności, 
handlu i przemysłu, inteligencji i robotników. 
W ten sposób pragnie prezydent miasta Krakowa, 
wbrew wyraźnej uchwale Rady miejskiej, utrwaiić 
obowiązujący obecnie w Kiakowie system wybor­
czy, uważając system ten za jedyną crogę do u- 
trzymania się przy władzy w mieście w widocznem 
przekonaniu, że rządy p. Federowicza są jedyneai 
zbawieniem dla Krakowa. W konfereneyi, jaka 
w tej sprawie miała się odbyć w ostatnich dniach 
w Warszawie, miał wziąć udział jako rzecznik tego 
projektu bawiący wówczas w Warszawie wicepre­
zydent m. Krakowa p. Wielgus. Sądzimy, że po­
głowie nasi zwrócą baczną uwagę na niebezpie­
czeństwo, jakie grozi miastom małopolskim ze 
strony demokratycznych opiekunów miast i że po­
starają się, aby sprawa powszechnego głosowania 
dla wszystkich miast Małopolski została załatwioną 
W najkrótszym czasie, zwłaszcza że projekt ordy­
nacyi wyborczej 5-przymiotnikowej, uchwalony 
przez krakowską Radę miejską, został jako żąda­
nie ludności jednego z największych miast Mało­
polski rządowi przedłożony.

O ustanowieniu miejskich kas poboru 
nadzwyczajnej daniny państwowej
M agistrat podaje do wiadomości, że dla po­

boru daniny podatku gruntow ego, dom owo-czyn­
szowego i zarobkow ego ustanaw ia się, począwszy 
od d n ia .23 b. rn., następujące kasy  miejskie, 
w których należy wpłacać daninę powyższego 
rodząju, obliczoną w księgach poboru, wyłożo­
nych do przegląda płatników  na podstaw ie 
obwieszczenia z .6 b. m :

1. K asę przy wydziale H a  m agistratu , plac 
WW. Świętych 6, II p. (pałac Larisza) — I sala 
oficyałów egzekucyjnych — dla poboru daniny  
od p łatn ików : a) podatku gruntow ego i domowo- 
czynszowego z dzielnic I, H, III, IV i V; b) po­
datku  zarobkow ego według liter nazwisk od A 
do F i od spółek podatku zarobkow ego w dziel­
nicach I do ViU i XI do XX,

2. K asę przy w ydziale H a  m agistratu , tam że 
dla poboru  daniny od płatn ików : a) podatku 
gruntow ego i domowo czynszowego z dzielnic 
VI, VII, VIII i X I; b) podatku zarobkowego we­
dług lite ry  nazw isk od G do K.

3. Kasę przy wydziale II a  m agistratu  tam te , 
pokój n r 4  — dla poboru daniny  od płatników :
a) podatku gruntow ego i domowo-czyuszowego 
z dzielnic XII, XIII, XIV, XV ,i XVI; b) podatku 
zarobkow ego w eaług litery  nazw isk od L do R.

4. K asę przy wydziale V a  m agistratu , głów ny 
gm ach m agistratu, oficyna, II p., pokój n r 21 
ola poboru daniny  od płatników : a) podatku 
gruntow ego i domowo czynszowego z dzielnic 
XVII, XVIII XIX i X X ; b) podatku zarobko- 
wego od litery S do Z.

5. Kasę w lokalu kom isaryatu  obw odu V dz. 
Podgórze przy ulicy Lwowskiej 2 — dla poboru 
danm y od płatników : podatku gruntow ego, do­
mowo-czynszowego i zarobkowego, tak  przed­
siębiorstw  jednostkow ych, iak i spółkowych, 
z dzielnic IX (Ludwinów), X  (Zakrzówek), XXI.,

(Płaszów) i X X I f  (Podgórze).
W ym ienione wyżej kasy  będą przyjm owały 

zapłatę daniny przez okres czasu ustaw ą prze­
pisany  w godzinach od S1/  ̂ rano do 1 2 l/2 w po­
łudnie (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) tylko 
w polskiej walucie m arkow ej, a to oprócz tu te j­
szego u rzędu  podatkowego i oddziału Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej, w których m ożna 
wpłacać daninę (akże biletami skarbow ym i, obli- 
gacyam i 5'J/0 dlugo-term iuow ej pożyczki państw o­
wej i w alutam i obcemi.

Równocześnie m agistrat przypom ina, że te r­
m in płatności l  szej ra ty  (połowy) daniny upływ a 
w Krakowie z dniem 8 m arca b. r., a  drugiej 
ra ty  z dniem  19 kw ietnia b. r. i że po upływ ie 
każdego z tych term inów  płatności będą ścią­
gnięte zaległe ra ty  daniny  przez m agistrat w d ro ­
dze egzekucyjnej wraz z odsetkam i zwłoki w wy­
sokości 5 %  od s ta  miesięcznie i kosztam i egze­
kucyjnym i w edług przepisów  ustaw y  z dn ia 7 
czerw ca 1920.

Stan pogody w poniedziałek 20 lutego o 8 wieczór 
według danych państwowego instytutu meteorolo­
gicznego w Warszawie. Stan atmosfery: W ciągu 
doby pogoda w Polsce kształtowała się pod wpły­
wem obszaru niskiego ciśnienia nadciągającego 
z nad Islandyi, a ogarniającego już i  Polskę. Pod 
wpływem, ciepłych i wilgotnych wiatrów południo­
wo zachodnich temperatura wzrosła ponad 0° (choć 
nocą miejscami zwłaszcza na południu i wschodzi© 
kraju notowano przymrozki) i w wielu miejscowo­
ściach padał topniejący żaraz śnieg. Nad Bałtykiem 
i w Skandynawii, położonych podobnie jak Polska 
w przedniej części niżu, była pogoda pochmurna, 
dżdżysta (śnieg) i mglista, a na zachodzie Europy 
(Anglia i Francya) notowano zachmurzenie zmienne 
oraz temperatury nieco wyższe, bo dosięgające nie­
raz 10° powyżej punktu zamarzania. W Krakowie
0 8 wieczór: ciśnienie 757 6, temperatura -j- 2'1, 
maximurn + 4 ,  minimum — 2 1 , pochmurno. Pro­
gnoza na w torek : dżdżysto i łagodnie, potem nieco 
pogodniej, silniejsze wiatry zachodnie.

W Zjednoczeniu ogóino-zawodowem intelfgencyi 
pracującej odbędzie się dziś we wtorek 21 lutego 
w lokalu Czytelni robotniczej odczyt dr Wł, Gum- 
plowieza p. t. Egipt nowoczesny'. Goście mile wi­
dziani.

(k) Odzie się umieszcza chorych? Wczoraj po
torze kolejowym na Zabłóciu wałęsała się jakaś 
kobieta, która - jak się później okazało była 
umysłowo chora. Podała ona, że nazywa się Ma- 
rya Baciali, ma lat 40, pochodzi z Przeworska
1 jest małżonką Błażeja. Chorą odstawiono począt­
kowo na oddział VI szpitala św. Łazarza. Gdy 
jednak zarząd dla braku miejsca odmówił jej przy­
jęcia, polieya musiała dać chorej przytułek w a- 
reszcie „pod Telegrafem”.

(Uradzenie adwokata. Do policyi doniósł dr Józef 
Gleizman, adwokat, zamieszkały przy ul. Grodzkiej 
39, że onegdaj wieczorem nieznani sprawcy wła­
mali się do jego kancelaryi i skradli czarne futro 
męskie podbite tchórzami z kołnierzem selskino- 
wym, czarny żakiet, czarną zarzutkę 4 trzy mary­
narki. Za sprawcami wdrożono poszukiwania.

iV!iła służąca. Pod zarzutem kradzieży 2 żakie­
tów i 2 metrów materyi łącznej wartości 40.000 
mk aresztowano Katarzynę Juszczak (lat 31), słu­
żącą. Juszęzakówna dopuściła się tej kradzieży na 
szkodę swej służbodawczyni p. Gizeli Braunowej, 
zamieszkałej przy ul. Miodowej 10.
, (k) Amatsr włosia końskusg®. Na szkodę Anto­

niego Hausnera, handlarza koni, zamieszkałego na 
Zabłociu, skradli nieznani sprawcy z magazynu 
rzeźni miejskiej na Podgórzu 250 kg wlósia koń­
skiego, wartości 600.000 mk. Sprawcę kradzieży 
wyśledzono w osobie Jana Piechoty (lat 28), za­
mieszkałego przy ul. Rękawka 1. 3. Po spijaniu 
protokołu Piechotę odstawiono do więzień kra­
kowskiego sądu karnego.

° °  ZAWIADOMIENIA
Z teatru  J. Słowackiego. Dzisiaj „Klątwa* Wy­

spiańskiego, której przedstawienia wśród najwię­
kszego sukcesu przerwano w grudniu z. r. Obsada 
niezmieniona, We środę „Horsztyński* z pp* Ka- 
cicką, Nossarzewską, Białkowskim, Sosnowskim 
oraz Jednowskim, który wraca do roli hetmana. 
Na sobotę przygotowuje się ciekawa premiera nie­
znanego w Polsce utworu śp. T. Rittnera p. t. 
„Dzieci ziemi*. Nieodżałowany poeta w postaci 
bohatera sztuki — lotnika, symbolizuje odwieczny 
przyrodzony ludzkiemu duchowi pęd ku Wyżynom 
w walce z przemożną siłą przyciągającą ziemi. 
Sztuka wymaga wielkiej wystawy, w szczególności 
urządzenie hangaru z aeroplanem gotowym do 
Wzlotu.

Z tea tru  Bagatela. Dziś po raz pierwszy fran- 
Hcuslea farsa w 3 aktach, czterech obrazach Jerze­

go Feydeau „Opiekuj się Amelią*. Reżwserya spo­
czywa w doświadczonych rękach p. Nowackiego, 
w sztuce występuje cały persona) komedyowy: 
pp. Orwid-Biuczowa, Trojanowska, Goraiska, Ko- 
walikówma, Orzeiska, Kwiecińska, Szolcówna, Brze­
ski, Berski, Kosiński, Zbucki, Fritsehe, Ratschka, 
Wysocki, Kliszewski. Wesołowski, Heniowski, Szy- 
szyłowiez, Broński, Stodolski i inni. Sztuka grana 
będzie przez cały ten i następny tydzień.

Opera i Operetka. Opera Verdi’ego „Trubadur* 
wypełni dzisiejszy wieczór w obsadzie premierowej 
z gościem warszawskim p. Narożnym w roli hr. 
de Luny.

Z teatru  Nowości. Występ St fana Turskiego 
w „Krowoderskich zuchach” osiągnął olbrzymie 
powodzenie. Publiczność rzęsistymi oklaskami przyj­
mowała autora oraz znakomitych wynonswców w o- 
sobach pp. An eii Kolman, Czernekówny, Karniń- 
skiej, Wolińskiego, Koszutskiego ł innych. Stefan 
Turski wystąpi jeszcze 3 razy, tj. we wtorek, we 
środę i  w czwartek. Będą to ostatnie przedstawie­
nia „Zuchów”. W sobotę pierwszy wieczór humoru 
i śmiechu. Program zapowiada pierwszorzędnych 
wykonawców.

D ugi koncert Zygmunta Feuermanna. Z powodu 
niezwykłego zainteiesówania, z jakim spotkał się 
pierwszy występ znakomitego artysty, odbędzie się 
drugi koncert świetnego skrzypka w sobotę 4 mar­
ca w wielkiej saii Starego Teatru. Sprzedaż bile­
tów w księgarni Krzyżanowskiego.
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Odznaczenie »Ow. Rźewskfrgo. P rezyden t m. 
Lodzi, tow. Rżewsilu, otrzym ał „Krzyż W alecz­
nych" za udział w rozbrojeniu okupantów . Tow. 
Rżew ski był ,przaz władze okupacyjne niemieckie 
i  austryaokite dw ukrotnie skazany na k arę  śrnier 
ci za działalność an ty  niemiecką., W listopadzie 
1918 r. tow. Rżewski dał hasło do  rozbro jen ia 
okupantów .

M in is te r Skirmunt chory. Biuro prasowe mini­
sterstwa spraw zagranicznych kom uniku,e: Minister 
spraw zagranicznych p. Skirmunt skutkiem prze­
ziębienia z p olecenia lekarza w ciągu dni najbliż­
szych nie będzie mógł urzędować.

W yrok na  fałszerzy dolarów i tysląckoronó- 
wek, w  piątek  po 12 dniach zakończyła się w© 
Lwowie rozpraw a o faksow anie i puszczanie w 
obieg banknotów  dolarow ych i a u s lry a c k k h  ty* 
siąckorońow ych. Przysięgli udali się na naradę
0 gOicLz. 1 w południe, m ając do omówienia 57 py­
tań . W erdyktem  swym  uw olnili tylko trzech, zaś 
cz ternastu  skw alifikow ali jak o  w innych. Lito­
graf Klemens Kostecki został skazany  n a  5 lat, 
Łeizor Ju s t na  7 la t, N atan Fellig na 2 la ta , 
M ieczysław Lercel n a  4 lata. Po 3 la ta  skazani 
zostali: W ładysław  Boski, Dym itr Arycz, Józef 
B ratkow ski, Antoni B oraniuk , Zenon W ójcicki. 
F ischel H aft. Po półtora ro k u  skazani: Dawid 
Knotl, Jan Churchil, Józef Schlósser. Na 3 rai** 
sięcy Kazimierz Medecki Uwolnieni zostali: Ma- 
ry a n  P iank , W ładysław  Chm ielow ski i P io tr Ml. 
gdalewicz. W yrok wywołał w śród zgromadzonej 
rodziny oskarżonych wielki lam ent i płacz. Mu­
siano k ilk a  osob wyprowadzać z sali.

Aresztowanie fa łs .e rz y  banknotów dolarowych 
W Warszawie. Od dłuższego czasu na warszawskim 
rynku pieuiężnym poczęły ukazywać się bauknoty 
amerykańskie, poprzerabiane z 1 lub 2 dolarowych 
na 100 dolarowe. Ostatnio z banknotem fałszywym 
zatrzymano niejaką Zasępową. Dochodzenie dopro­
wadziło wkrótce do aresztowania niejakiej Marki- 
nowej, która wychodzącej z więzienia Zasępowej 
fałszywy banknot doręczyła. Idąc tym śladem, po­
lieya wkrótce dowiedziała się, iż pewien posłaniec 
od czasu do czasu przynosi aprowizacyjue prze­
syłki dia Minkinowej. Polieya' ustaiiia niebawem 
osobę, która doręcza przesyłki posłańcowi. Był to 
wytwornie odziany jegomość, którego iunkeyona- 
ryusz policyi onegdaj nagle zatrzymał na uiicy
1 stwierdził, że w pudełku od zapałek miał on 
ukrytych 11 sztuk przerobionych banknotów do­
larowych. Przyprowadzony do urzędu śledczego 
wytworny jegomość, okazał s ę Załmanem Mii ki­
nem, mężem osadzonej w więzieniu Mii kinowej, 
mieszkańcem Wilna- Znaleziono przy nim przeszło 
pół miliona gotówki. Mukin przyznał się, że był 
organizatorem pizerabiania banknotów i puszcza­
nia ich w obieg. Kupował on 1 » 2 dola owe ory­
ginalne banknoty, które potem dawał do pizefo- 
biema artyście malarzowi Mojsze Kapłanowi,’ za­
mieszkałemu w Białymstoku Polieya wydelegowała 
agentów do Białegost oku, gdzie w „atelier* Ka­
płana znaleziono przybory do przeróbki oraz dane 
mu już świeżo przez Mirkina 10 banknotów. „Ar­
tysta malarz" posługiwał się przy wykonywaniu 
arcydzieł tuszem i piórkiem. Wykonanie banknotu 
wymagało 2 dni pracy, za co pobierał po 10 ty- 
s ęcy matek. Artystę aiesztowauo i sprowadzono 
do Warszawy.
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Zawody narciarskie w Zakopanem
(PAT) Zakopane, 19 lutego. 

Pierwszy dzień międzyn. zawodów narciarskich w 
Zakopanem  odbyw ających się pod p ro tek to ra tem  
N aczelnika P ań stw a  Józefa P iłsudskiego, w  kfó 
r&go im ien iu  przybył n a  zaw ody gen. Szepty- 
ńk*. obejm ow ał bieg jun io rów  i seniorów .

Długość biegu w ynosiła 13 k m /w  tem  70 proc. 
zjazdu. 30 proc. po rów nem  i  podchodzenia z 
różn icą w zniesienia dochodzącą do 1400 m etrów . 
P lanow anego pierw otn ie u rządzen ia  biegu ju ­
niorów  n a  krótszej przestrzeni 8 km . zaniecha­
no a  jun io row ie w raz z sen ioram i odbyli bieg 
n a  p rzestrzen i 13 km .

Tor zaczynał się u  szczytu Kasprowego i biegł 
następn ie  H alą  Gąsienicową, obom a H alam i Kró- 
towem i, H a lą  Oiczysiką, Górnem  B ystrem  i A n­
tałów ką do m ety  k u  Kozińcowi.

Bieg budził olbrzymi® zainteresow anie ponie­
waż to r  był tru d n y  i  zdaniem  fachowców m ożna 
go nazw ać jednym  z najtrudn iejszych  zjazdów. 
Ze w zględu n a  silny  spadek toru  zjazd po torze , 
tym  w ym agał najw iększego w ysiłku sportow e­
go. Do hiegu było zgłoszonych 91 uczestników , 
do s ta r tu  stanęło  około 80. Do m ety przybyło o- 
'kolo 60 narciarzy .

W y n ik u  biegu oczekiw ano z ńadzw yczajnem  
naprężeniem , ze względu n a  uczestnictw o p ierw ­
szorzędnych n arc ia rzy  św iatow ej sław y przyby­
łych z zagran icy  w tem  dw óch m istrzów  z osta­
tn ich  zaw odów  n arc ia rsk ich  w W esterowie.

P ierw szy przybył do m ety W ęgier A ladar 
T M ra  (niem ieckospiski Związek K arp ato n rer- 
ein) 47 m inu t, 2 sekund ; d rug i Czech K arol K©1- 
dfflwsky z P rag i (Czeski Związek Łyżwiarzy) 47 
m in u t 11 sek., Koldowsky n a  ostatn iej C lim paa- 
dzie norw eskiej zdobył jed n ą  z pierw szych n a ­
gród. ^ rzec i przybył A ndrzej K rzeptow ski gó­
ra l  (sekcya n a rc ia rsk a  Tow arzystw a T a trzań ­
skiego) 47 m in u t 32 sek. P ierw si trzej zaw odni­
cy o trzym ali nagrody. _ Poza n im i jako  czw arty 
przybył E ugeniusz KaiicińsM  w 48 m in u tach  24 
sek., p ią ty  H enryk Mickentozun w 48 mi. 58 sek., 
jako  szósty S tan isław  Zubek 49 m in. 56 sek.

W  biegu jun iorów  pierw szy Józef Zei- nka (Cze- 
*ko*słowacki Zw iązek Łyżw iarski) 49 min. 
13 sek., drugi Andrzej C zariak  (T a trzań sk i Zw ią­
zek N arciarsk i) 50 m in. 9 sek., trzeci Rudolf 
K rnou l (Czesko-słowaeki Związek Łyżw iarski) 
51 m in u t 10 seks 

Polski m istrz  B ujak  w  czasie biegu zw ichnął 
nogę przebyw szy ju ż  w bardzo korzystnym  cza- 
się przew ażną część to ru  i m usiał wycofać się 
od dalszego udziału .

Zwycięscy W ęgrow i T hornow i zgotowano go­
rą cą  owacyę. Dzięki energicznej organizaeyi za­
wodów przez K om itet Polskiego Zw iązku n a r­
ciarskiego odbyw ają się  one niezw ykle sp raw ­
nie.

W czorajszym  zawodom przyglądało  się prze­
szło 4.000 widzów. W  im ien iu  m in. sp raw  
wojskow ych przybył n a  zawody generał Osiński. 
Wśród* gości czeskich obecni są p, Vrenaoek z 
m in is te rs tw a  zdrow ia publicznego i  k a p itan  
B rau n e r z m in is te rs tw a obrony krajow ej, ora-z 
konsul czeski z K rakow a p. Sedivy. N a zawody 
przybyła rów nież delegacya han d lo w a estońsika, 
k tó re j tow arzyszy sek retarz  Izby handlow ej w 
•Krakowie p. Dr. Bereś.

Dziś odbędzie się najw ażn ie jsza  część zawo­
dów m ianow icie skoki jun iorów  i seniorów. — 
Dopiero po rezu ltacie  tych  zawodów w skokach
nadane będzie „Misfcrzowstwo Tatr“ .*

(PAT) Zakopana, 20 lufego 
Dzisiejszy dzień międzynarodowych zawodów 

narciarskich był punktem kulminacyjnym konkur­
su i objął skoki juniorów i seniorów. Z jednej od­
skoczni w dolinie Jaworzynki (po iednym skoku 
próbnym i trzech konkursowych) zainteresowanie 
zawodami w skokach było niezwykle silne, ponie­
waż kombinowany wynik ze skoków i biegu głów­
nego miał rozstrzygnąć o pierwszej nagrodzie 
i o tytule mistrza Tatr. W dolinie Jaworzynki 
zgromadziło się dzisiaj przy względnie pięknej po­
godzie (temperatura 0.) blisko 5000 wiedzów. Do 
aawodów w skokach seniorów stanęło 12 zawod­
ników, z tego 7 zagranicznych, do skoków junio- ' 
rów 8 zawodników z tego 2 zagranicznych. Kole­
gium sędziowskie składało się z 2 polskich i dwóch 

o słowackich sędziów.
Wynik zawodów w skokach jest następujący: 

r koki seniorów: Pierwszy Rozmus Aleksander (Po­
lak, sekc. narc. tow. tatrzańskiego, nota: 1.47, dłu­
gość skoku maksymalna 22 i pół metra, skok bez 
upadku). D ugi: Koldowsky Karol (Czeehoslowacya, 
czeski związek łyżw., nota: 2.25). Trzeci Krzep­
towski Andrzej (Polak, sekcya narc. tow. tatrz., 
aota: 2.52).

Wnik zawodów w skokach juniorów; Pierwszy

Krnoul (Czeehoslowacya, nota 2 97, długość skoku 
10 metrów). Drugi Żychoń Stefan (sekc. narciarska 
tow. ta trz , nota 3.02). Trzeci Makowski Stefan 
(nota 3 43).

Na ogół rezultaty ze skoków przyniosły liczeb­
ne zwycięstwo narciarzy polskich, wobec koniecz­
ności skombinowania wyniku z biegu głównego 
z najlepszym wynikiem ze skoku, kolegium sę­

dziowskie przyznało pierwszą nagrodę i ty tu ł „m i­
strza T a tr“  Koldowsky’emu Karolowi, drugą na­
grodę Krzeptowskiemu Andrzejowi, trzecią nagro­
dę Kalicióskiemu Eugeniuszowi. Rozdanie nagród 
nastąpi jutro na bankiecie narciarskim.j

Jutrzejszy ostatni dzień zawodów obejmuje bieg 
pań na torze długości 5 kim, tudzież bieg sztafe­
towy z tą samą trasą co w biegu seniorów.

Rokowania górnośląskie w Genewie
Genewa. (PAT). W  podkom isyi ^ln spraw  irmioĄ 

szóści narodow ych, odbywającej codziennie po­
siedzenia, n ie usunięto  dotąd różm cy poglądów,; 
panu  ąeych pom iędzy delegatam i zarów no w za­
sadniczej spraw ie in terpretacy j odnośnych po- 
sta ro w ień  decyzyi R ady am basadorów , jak  
i w poszczególnych kw estyach ochrony m niej­
szości narodow ych. Ostatecznie na  porm dek  
obrad  w eszła spraw a szkolnictwa oraz języka

w sądownictw ie i adm inistracyi, jakoteż spraw a 
sw obody sprow adzenia niem ieckich lekarzy 
i sióstr m iłosierdzia dla niem ieckich instytucyj 
pubhcznych w polskiej części Górnego Śląska. 
W obec istniejących jeszcze trudności oraz olbrzy­
miej pracy, związanej z ustaleniem  i złagodze­
niem tekstów  konweneyś, której objętość prze­
w yższa tekst trak ta tu  w ersalskiego, należy ocze­
kiw ać k ilkutygodniow ej pracy.

Przygrywka do .konferencyi genueńskiej
U dział m alej ententy 

P aryż. (PAT). Londyński korespondent „Pe­
t i t  Parisian“ dow iaduje się, że rząd  francuski 
w razie przychylenia się db propazyi odbycia w 
Lon dynie konferencyi rzeczoznawców, zażądał­
by zwłoki 10 dni, tak , aby proce przygotowawcza, 
rozpoczęte w Paryżu , m ogły być ukończone. 
F rancya zgodziła się także na  udział m ałej en- 
teniy  w tej konferencyi. P ań stw a małej ententy 
byłyby reprezentow ane przez sw oich posłów w 
Londynie. W końcu F rancya zażądałaby  od  An­
glii usta len ia  zgodnej inferpretacyi k lauzu l po ­
litycznych rezolucyi, uchw alonej w Cannes.

Będzie czy nie będzie ©droczo-na?
Rzym. (PAT). Ag. Stefana zaprzecza w iadom o­

ści, jakoby rząd  włoski w ystąpił iz propozycyą 
zw ołania konferencyi do Rzymu, zam iast do Ge= 
nui i  przesunięcia term inu  konferencyi n a  po­
czątek kwietnia.

Gospodarczy ch a ra k te r  konferencyi 
B ruksela. (PAT). W  koani-syi parlam entarnej,

zajm ującej się spraw ą przygotow ania fconferen- 
cyi genueńskiej, m inister sp raw  zagranicznych 
oświadczy, że konfereneya genueńska będzie 
m iała wyłącznie ch a rak te r gospodarczy, że więc 
niema mowy, aby n a  niej poruszano spraw y na* 
tu ry  politycznej.'

Program Lloyda Gaorgaa 
Paryż. (AW). „Matin* donosi z Londynu, że 

Lloyd George opraeował już program konferencyi 
genueńskiej. Program ten stwierdza, że najważniej­
szą sprawą będzie zawarcie' specyalnego układu 
francusko-angielskiego w przedmiocie głównych 
zagadnień konferencyi ogólnej, że konfereneya ta 
będzie pierwszą w całym szeregu konferencyj mię­
dzynarodowych, które będą się miały odbywać co 
sześć mięsięcy i wteszcie, że stosunki koalicyi 
z Rosyą będą musiały unormować się w ten spo­
sób, że obopólne zbliżenie nastąpi najpierw w dro­
dze prywatnej pomiędzy obywatelami koalicyi i 
Rosyi, a za nimi dopiero pójdzie? nawiązanie sto­
sunków urzędowych.

Rzym. (AW). Gabinet angielski zawiadomił rząd 
włoski, że przedstawicielami Anglii na konferencyi 
genueńskiej będą Lloyd George i lord Curzon. 

Francya prosi o odroczenie 
Paryż. (PAT), „Temps* pisze: Rząd francuski, 

pragnąc jak najbardziej poważnego przygotowania 
do konferencyi w Genui, stwierdza, że prace eks­
pertów francuskich będą wymagały zapewne około 
trzech tygodni, wobec czego zakomunikował wszyst­
kim państwom o niemożliwości — jego zdaniem — 
zwołania konferencyi w Genui na dzień 8 marca, 
prosząc równocześnie rząd włoski, aby się zajął 
odroczeniem konferencyi.

Francya wobec Rosyi
Paryż. (PAT) Mówiąc o polityce Francyi w sto­

sunku do Rosyi, „Temps* pisze: Francya nie pro­
wadziła i nie chce prowadzić z sowietami rokowań 
w sprawie jakiegokolw ek programu politycznego 
przed zwołaniem konferencyi w Genui, pozostając 
nadal wierną zasadzie wspólnego frontu koalicyj­
nego. Dlatego też właśnie żąda Francya stanowczo 
przestudyowania programu konferencyi oraz osią­
gnięcia uchwał w tej sprawie między sprzymie­
rzeńcami tak, aby sprzymierzeńcy stanęli na kon­
ferencyi w jednolitym froncie. Twierdzenie, że 
Francya prowadziła rokowania z sowietami lub 
też zawarła z nimi umowę, jest łączyć kalumnię 
Z absurdem. Praktykując politykę solidarności, 
Francya ma prawo żądać rówaości. Czerw. Krzyż 
francuski z funduszem 6 milionów franków, uchwa- 
loriych przez parlament na rzecz głodujących w 
Rosyi, zwrócił się do międzynarodowego komitetu 
Czerwonego Krzyża, którego części składowej do­
tąd nie stanowi. W odpowiedzi na to usiłowano 
zobowiązać Czerw. Krzyż francuski do przystąpie­
nia do organizaeyi międzynarodowej, która sama 
zajęłaby się podziałem przeznaczonych przez Fran­
cyę kredytów na rzecz głodnych w Rosyi. Wła­
śnie przeciwny będąc proponowanej procedurze, 
Czerwony Krzyż francuski woli raczej bezpośred­
nio zwróć ć się do sow ietów, podobnie jak to u- 
czynił Hoover oraz Czerw. Krzyż włoski. Odpo­
wiednie pełnomocnictwa udzielono Noulensowi, 
który od 27 grudnia ub. roku objął kierownictwo 
z Krasinem. Czerwony Krzyż francuski wysłał do 
Berlina dyplomatę francuskiego Ihiebauda, który 
rozpocznie z Krasinem rokowania. Będziemy wi­
dzieli — pisze dziennik — czy sowiety dadzą 
możność francuskiemu Czerwonemu Krzyżowi, po­
dobnie jak dały możność Hooverowi i Czerwone­
mu Krzyżowi włoskiemu, niesienia pomocy głod­
nym w Rosyi.

Moskwa. (PAT) „Praw da1" ogłasza opinię i ko­
mentarze prasy francuskiej w sprawie warunków, 
od jakich zależne jest uznanie iządu sowietów. 
Dziennik ten przypisuje specyalną wagę artykuło­

wi ,Tempsa“ , który wylicza warunki postawione 
Rosyi, zaznaczywszy, że warunki te są nie do 
przyjęcia. „Prawda* pisze: Jeżeli rząd francuski 
będzie nadał uprawiał taką politykę w stosunku 
do Rosyi, to do zgody ze sowietami nie dojdzie 
nigdy. Uważamy jednakże — pisze „Prawda" —• 
że waruDki te nie są ostatniem słowem Francyi. 
Okoliczności bowiem zmuszą ją dd zajęcia stano­
wiska bardziej wyrozumiałego.

Konfereneya małej ententy
Grac. (PAT). „Tagespost* donosi z Lubiany: 

Prasa belgradzka przynosi wiadomość, że czeski 
prezydent ministrów dr Benesz w drodze powro­
tnej z Rzymu do Pragi przybędzie 25 a najpóźniej 
27 b. m. do Lubiany i tu odbędzie się spotkanie 
jego z Pasiczem i z ministrem spraw zagranicznych 
Nincziczem. W Lublanie ma się także odbyć kon­
fereneya małej ententy.

R o k o w a n i a
r o s y j s k o - n i e m i e c k i e

Berlin. (PAT) Delegaci rosyjscy Radek i Krasin, 
którzy wyjechali do Rosyi, wrócić mają tu  w dniach 
najbliższych. Na podstawie dotychczasowych roko­
wań prowadzonych z tymi delegatami nie można 
mówić o żadnych sukcesach uzyskanych przez Niem-' 
ców.

Uspokojenia w Niemczech
Berlin . (AW). Na posłuchaniu udzielonem  de­

legatom  pracow ników  kolejowych przyrzekł kan­
clerz, że do odpowiedzialności za strejk  pocią­
gnięci będą jedynie organizatorow ie streiku , 
oraz osoby, k tóre dopuściły się aktów  sobotażu. 
M asowe postępow anie dyscyplinarne nie będzie 
zarządzone.

Berlin. (AW). Rezolucye delegatów  obwodu 
przem ysłow ego i dyrekcyi frankfurckiej, dom a­
gające się nowego strejku, zostały cofnięte.

- O O f t - ł
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Nota Rosyi i Ukrainy sowieckiej
Warszawa. (AW). M inisterstwo spraw  zagrani­

cznych otrzym ało od przedstawicieli Rosyi i U- 
krainy sowieckiej no ty  z propozycyą jak naj­
szybszego ogłoszenia i zastosow ania amnestyi 
Wydanej swego czasu przez rząd rosyjski 
i ukraiński. A m nestya ta  dotyczy się podda- 
hych rosyjskich, k tórzy  walczyli przeciw bolsze­
wikom: Propozycya zaw arta w nocie dotyczy 
internow anych w obozach jeńców  obyw ateli ro­
syjskich i ukraińskich.

Umowa kolejowa polsko-łotewska
Ryga. (PAT). .W aldibus Westnesic* donosi, że 

prace konferencyi kolejowej polsko-łotewskiej do­
biegają końca. Wypracowany został projekt bez­
pośrednich połączeń między stacyami koiejowemi 
polskiemi a łotewskiemi.

Pogłoski o przygotowaniach 
wojennych sowietów

Ryga. (AW). Łotewski dziennik „Jaukaksas* 
zamieszcza na podstaw ie reiacyi osób przyby­
łych z Rosyi 8 ia rm u ące  wieści o rzekom ych 
przygotow aniach wojennych sowietów na granicy 
polskiej.

Rozmiary głodu w Rosyi
Moskwa. (PAT). Kalinin i Pastow ski przem a­

wiali na wielkiern zgrom adzeniu robotników 
i żołnierzy w Kijowie. Kalinin przedstaw ił roz­
m iary  głodu, k tóre są  tak  kolosalne, że przy­
niesiona dotąd pomoc je s t prąw ie nic niezna* 
cząca. Ażeby ocalić przynajm niej połowę od 
niechybnej śmierci, natęży przedsięwziąć nad- 
zwyczajue środki. Ooszar głodow y rozpościera 
się od gubernii tam bowskiej w k ierunku wscho­
dnim. W gubernii sam arskiej w niektórych 
w siach nie widziano chleba od W ielkiej Nocy, 
a  ludność tam tejsza żywi się korzonkam i. Mie­
szkańcy nie są  w prost zdolni pracować a naw et 
szukać wody. Udzielona pomoc przy rozm iarach 
głodu tam  panującego jes t jak  kropla w morzu, 
W gubernii utińskiej śm iertelność w skutek głodu 
ddStęg^® 23.000. Na K rym ie praw oziwy głód 
rozpocząlsię wcześniej, niż ogóinie pi z> puszczano. 
Liczba głoduiącyeh w ynosi 300 0U0 ludzi doro­
słych oraz 13Ó.U00 głodujących dzieci.

Zaburzenia w Moskwie
R yg8- (PAT). P rasa  tu te jsza  donosi, że w po- 

tóątkach biiieżięcego m iesiąca przyszło do ro z ru ­
chów Faktycznych w Moskwie. Robotnicy w  li= 
cizibde k ilkuset zaprotestow ali przeciwko porząd­
kowi wyborów do- sowietu. Domagali siię dopusz­
czenia w szystkich do  tych wyborów. Po  burżli* 
wem zgrom adzaniu sforsow ano pochód, w k tó ­
rym  niesie o tablicę z napisem : _,.p iecz z obe­
cnym  soW*®tean, niech. ży ją  zgoda* e wybrane sk. 
■wiety".

Przesilenie we Włoszech
Ryzna. (PAT). j,Messa,geiro“ sądzi, że wobec te ­

go.,, iż tak  duża większość oświadczyła się pi ze* 
ciw Bonomieiuu, jes t nieprawdopodobnem , a-by 
m u powtórni© powierzano m isyę utworzenia g a ­
binetu. Zdaniem p ism a przesilenie gabinetowe 
wynikło główni® na tle gospodarczego położenia 
k ra ju .

Rzym. (PAT) Król powierzył de Nicoli misyę u* 
tworzenia gabinetu. Przedtem odbył król naradę 
z rozmaitemi osobistościami politycznemi, a mię­
dzy innemi także z Giolittim i Orlandem. De Ni- 
cola nie zdecydował się jeszcze na przyjęcie tej
misyk

Położenia w indyach
Leafiold. (PAT Radio) Prasa angielska omawia 

położenie w Indyaelł ze stanowiska gospodarczego 
i polityki ekonomicznej. Początkowa nerwowość, 
jaką wielkie firmy angloindyjskie okazywały wo­
bec naprężonej sytuacyi politycznej, ustąpiła miej­
scu zaufaniu do polityki rządu, który okazuje sil­
ną i zdecydowaną wolę. Są wszelkie gwarancye, 
że interesa angielskie w Indyach będą należycie 
zabezpieczone.

Oszczędności w Anglii
Leafieid. (PAT Radio) Ostatnie zarządzenia do­

wodzą, że rząd angielski wszedł na drogę jak naj­
dalej posuniętej oszczędności, co przyczyni się wy­
datnie do sanacyi budżetu Znaczne oszczędności 
bedą uskutecznione w budżecie ministerstwa woj­

ny i floty, a pomyślny dla sprawy pokoju bieg 
wypadków pozwoli na oszczędoości sięgające dalej 
od tych, które na razie są zamierzone.

Uspokojenie w Irlandyi
Dublin. (PAT) Wicekról zarządził wypuszczenie 

na wolność grupy południowych Irlandczyków, 
którzy zostali zatrzymani w drodze do London- 
derry na zawody piłki nożnej.

Londonderry. (PAT) Collins zarządził wypusz­
czenie na wolność 18 uprowadzonych Ulsterczy- 
ków. i

Leafieid. (PAT. Radio). S ytuacya w Irlandyi 
pozostaje nadal bez zm iany. Stefan Gwynn, 
znany  iriandzsd polityk, stw ierdza, że dyskusya 
nad  ugodą irlandzką w angielskiej Izbie gm in 
była bardzo znam ienną. Dała ona dobry  prze­
gląd sił i isto tny obraz woli większości narodu  
angielskiego w tej spraw ie. A taki opozycyi p rze­
ciw un onisiom  i Cnam berlainow i były stosun­
kowo łagodne. Niesłusznym  jest ich zarzut, ja ­
koby polityka Angiii w niosła now e zarzew ie 
walki i zam ieszek domowych do Irlandyi. Po­
parcie Anglii udzielone prow izorycznem u rzą­
dowi wzmoże jego prestige wobec ataków  stron­
ników  de V alery i ekstrem istów .

Obecnie w północnej Irlandyi daje się zauważyć 
silna akcya na rzecz przywrócenia pokojowych 
stosunków na granicy. Następnym ważnym kro­
kiem będą wybory w południowej jltlandyi, Zna- 
miennem dla poprawy sytuacyi jest to, iż sfery 
finansowe z całą ufnością prowadzą swe operacye, 
które uważały za zagrożone ostatniemi zajściami.

Przegląd gospodarczy

Obrady nad handlowemi zadaniami 
polskich kolei państw.

Lwów. (AW). W tutejszej dyrekcyi kolei pań­
stwowej odbyła się w dniach ostatnich konferen­
c ja  naczelników oddziałów handlowych wszystkich 
dyrekcyj polskich kolei państwowych. Obradom 
przewodu czyi naczelnik wydziału taryfowo prze­
wozowego ministerstwa kblei dr Taszycki. Tema- 
teta Obfatt b y ty : 1) sprawa asekuracyi bagażu p o ­
dróżnych, 2) wypracowanie przepisów dla mają­
cego powstać centialnego biura wyrównawczego 
PKP, 3) wydanie nowego spisu stacyj kolejowych 
ł wiele innych spraw z zakresu komercyalnego 
służby kolejowej. Obrady trwały trzy dni.

O kanał W s ła — Dniepr 
Lwów. (AW). »Wpered“ donosi z Kijowa, że ka­

pitaliści zagraniczni przedstawili Radzie komisarzy 
ludowych Ukrainy piojekt zbudow ana własnym 
kosztem kanału Wisła—Dniepr.’

Zniesienie zakazu wywozu koron
Wiedeń. (PAT). „Acht U tir Blatt* donosi, że 

rząd austryaćki zam ierza znieść zakaz wywozu 
koron z A ustryi.

—- o o o —.
Telegramy giełdowe

Warszawa (PAT*) Giełda warszawska. Waluty. 
Dolary Stanów Zjednoczonych fiok trans. 3G85—  
3650, sprzedaż 3085, kupno 2645. Gdańsk . czeki 
tram. lrbO. 17*25. Berlin czeki trans. 17*55. 17^5. 
Londyn. czeki trans. 16200— 1636.0. Nowy Jork czeki 
trans. 3650—3685 sprzedaż 3705 kupno 3665, Paryż 
czeki trans.' 325— 332 i pół. Praga czeki trans. 
70*50, 70 i trzy czwarte.

Zurych (PAT) Końcowe kuirsa dewiz. Berlin 2‘33, 
Nowy Jork 514, Londyn 2254, Paryż 47, Medyolan 
2.570, Praga 970, Budapeszt 077, Warszawa 0‘14.
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I M / j O  tlESTAURAGYI UDZIAŁOWEJ

Piać Szczepański 3
urządza dla swoich stałych P. T. Bywalców re- 
stauracyi w dniu 22 bm. (we środę) o godz. 11 wiecz.

WIELKĄ

ZABAWĘ MASKOWA
Muzyka salonowa pod batutą znanego kapelmistrza 
p. Gliicksmana. Sala bogato udekorowana i dobrze 
ogrzana. Znakomity bufet we własnym zarządzie.

Zaproszenia i bilety nabywać można codziennie 
wieczór przy kasie bufetu w restauracji Udziałowej. 
Ozęść dochodu przeznaczona na cegiełkę odnowienia 

Wawely. m

R E P E R T U A R

Teati ?m. Jul Słowackiego
Wtorek: „Klątwa*'.
Środa: ,,HorsztyńsKi“ .
Czwartek: „Czysty interes*'.
Piątek: „Pan obrońca1*.
Sobota: „Dzieci ziemi*'.
Niedziela popołudniu: „Dzieje salonu", 

wieczorem: „Dzieci ziemi".
Teatr „Bagatela*

W torek: „Opiekuj się Amelią" (premiera). 
Środa: „Opiekuj się Amelią".
Czwartek: „Opiekuj się Amelią".
P ią tek : „Oipiekuj się Amelią".
Soboto: Popołudniu  „Dr. Sdeglifz" (70% zniż.). 

W ieczorem „Opiekuj się Amelią".
M iejski teatr; opera i operetka 

W torek: „Trubadur*.
O peretka w NOwolcjacfe 

W torek: „K row oderskie zuchy".
Środa; „Krowoderskie zuchy".
Czwartek: „K rowoderskie zuchy".
Wykłady Związka literatów w Bomu artystów 

(plac św . Ducha)
Początek o godz. 8 wieczór.

W torek: prof. d r  Józef F lach : „Kraków Bału* 
ckiego, Przybyszewskiego i dzisiejszy". 

C zw artek: dr Przecław  Smolik (Czesław W ro­
cki); „D usza zwierzęca a  dusza ludzka". 

Niedziela: dr. Adolf K lęsk: „Psychologia k u ltu ­
ry  tow arzyskiej".

M iejskie M uzeum Przem ysłow e, Sm oleńsk 9. 
odczyty publiczne ilustrowane obrazami świetlni* 

ml zapamocą epidiaskopu: ,
Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 
Wtorek 21 b. m.: Jan Wojnarski: O technikach

miedziciytŁiczycli, część I.
W poniedziałki, środy i piąiki o godz. 6 wieczór 

począwszy od dnia 6 lutego b. r. cykl wykładów 
ludoznawczych Seweryna Udzieli: „O ludzie
polskim*.
Zjednoczenie OgólnOsZawodowę Inteligencyi 

i P racu jącej (Dunajewskiego o, II. p.) 
Początek o godz. 7 wieczór.

Wtorek 21 lutego: dr Władysław Guroplowicż. 
K ab are t w „O drodzeniu" (ul. S latvkow sfca 30) 
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę­
dnych sił uabareiowych. — Początek o godzinie 

11 i pół wieczór.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wydział Rady robotnicze! odbędzie posiedzenie

we środę 22 lutego o godzinie 7 wieczór w se- 
kretaryacie Rady robotniczą;.

Konferencya mężów zaufania wszystkich zakła­
dów metalowych wraz z zarządem krakowskiego 
od Iziału odbędzie się we środę 22 bm. o godz. 
6 30 wieczór. Zarząd.

W spólne posiedzenie Z arządu i R®dy Nadzór* 
czej Zw iązku rob. spółdzielni „P rc le ła ry a t"  od 
będzie się w niedzielę 26 lutego o godz. 10 rano 
w lokalu własnym. Zarząd.

Duroczną zabawę ludową z kotylionem urządza 
w sobotę 25 lutego o godz. 8 wieczór Towarzy­
stwo Domu robotniczego w Podgórzu, w sali To­
warzystwa plac Serkowskiego i. 11. Progiaui za­
bawy nader urozmaicony. Dochód przeznaczony 
na budowę Domu robotniczego.

Maskarada Lutni Rrficlniczej odbędzie się w 
sobotę 25 lutego w sali .związku Stow. ItuŁotni* 
czej przy ul. Dunajewskiego 5. Wstęp tylko za
zaproszeniami, kióre wydaje się codziennie w
Związku Rob. od godziny tj— 8 wieczór.

T y siące  ab o n e n tó w  i  c z y te ln ik ó w  w rog ie j 
p ra s y  n a le ż ą  p rzew ażn ie  do  p ra c u ją c e g o  
lu d u . a  w ła ś n ie  on i są  ty m i, k tó rz y  p ra s ie , 
p rz ezn a czo n e j k u  ich  u c ie m ię ż e n iu , d a ją  tę  
o lb rz y m ią  po tęgę, j a k ą  o n a  ro zp o rzą d za : 
R o b o tn ik , k tó ry  z a m ia s t  p ism a  ro b o tn icz eg o  
p re n u m e ru je  o rg a n  w ro g ó w  ro b o tn i M  w , 
p o p e łn ia  d u ch o w e  sam o b ó js tw o , z b ro d n ię  
n a  w ła sn y c h  b ra c ia c h , z d ra d ę  sw o je j k la sy . 
P r a s a  je s t  d z iś  n a js k u te c z n ie js z y m  ś ro d ­
k iem  u c iem ięż en ia , © p a n u j m y  te n  czy n n ik , 
a  p r a s a  s ta n ie 's ię  n a js k u te c z n ie js z y m  śród* 
k iem  w y zw o len ia . W ilh e lm  L ie b fe o sc h t
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
P R Z E D  T E K S T E M  1 8 0  M K .  -  K R O N I K A  9 0  M K .  -  
N A D E S Ł A N E  7 5  M K .  -  Z W Y K Ł E  3 0  M K .  Z A  W I E R S Z .

■SKBSHHa&HHHiKa mM waamasmmmmm <m usmrmmm m m m m m  m  nmmamasummm m  mmmemmmam  m

L E M I E S Z *  F A B R Y  1
J t M Z l h z S L i  M A S Z Y N  A O L N .  S .  A .  |

Kraków, Krowoderska §5. —  Tarnów, Sw. Marcina 4.
Poleca na sezon wiosenny po cenach 
konkurencyjnych s i l n i e  I s o l i d n i e  

wykonane: 193
P łu g i włościańskie z jasionowym grządzia- 
łem i eato-żelazne jedno- i dwu-skibowe. — 
SSrowy włościańskie z płaskimi i czworo­
kątnymi zębami. B ro n f sprężynowe 5-eio 
i 7-mio łapowe. Kultjr w atocy 5-cśo i 7-mio 
łap o we 3 i 4-koiowe. ©bsyisBikl i g»3ew- 
niki. SSaestePBie bębnowe na twardych 
i silnych nogach, ręczne i kieratowe. S lecz- 
tearmie kołowe cato-żelazne, C. C. X. SC8®- 
pa*y jedno- i dwu-konne z metaiowemi pa­
newkami. ©  <i 8 e  w  y  żelazne i metalowe.

m

I

Porter
TenczF«sk

powszechnie uznany za najlepszy sa«seg® li»śe l 
p s la can y  jako środek odżywczy dia niedokrew- 
nych. Dostarcza i ma na składzie Rsprezsniscya 
browaru Teneiyńskiego, Kroków, Mostowa 12. Tei. 1003.

fę-:3SSaS(S^S«e®i9S8SSS®8®®aS®^i>9S^iS0»e90®
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n PENOSCAB"
usuwa w ciągu kilku dni najuporczywszy zasta- 

^  * reały świerzb,
oj Do n a b y o I a wa wsiystitlcis aptekach I drsgusryach.
Ł  Przadstawicisistwo na Kraków: (i
|  Dorn h an d iow o-k«m issw y  „ P e w n o ś ć "  |  

Kraków, ui. Długa 43. 149 |

stosujcie preparat

I C Z y R Y  i  M Y S 2 Y
cły się w ostatnim czasie isiną plagą, jako niebez- 

p.oczni rozsadnięy różnych zarazków epidemicznych, 
0.1 az jako szkodnicy pod względem ekonomicznym. 
Celem radykalnego wytępienia ssesuirów i wsyszy

u
M A P  S '

który okazał się jedynym skutecznym środkiem niszczącym tych szkodników. 
" Preparat „KSkP$“  otrzymać można w aptekach i składach aptecznych. "WH#

# 1 1 1  fM —  $ 1 $ ^

1  Grzyby podhalańskie !

Mydła do prania 
Świeea stearynowe 
Śwseee kompozycyjne 
Ultramarynę „Setzera14 
Mydlik „Pulsa"
Zapałki krajowe 
Pastę do obuwia 
Pastę do podłogi 
Gfkoryę 194
Kawę
Sardynki portugalskie
w dowolnych ilościach
hurtownie i częściowo na­

być można

wSklepieTow.handl, 
Bracia RoSniccyS. A.
w Krakowie, ui. Sienna 2.

I
pierwszej jakości (czapki i krajane) w większej ilości 

sprzedam za przystępną ęenę.
Wiadomość w Biurze ogłoszeń „Prasa“, Kraków, ul.

Karmelicka 16.
i

1 _________

poszukuje posady albo per* 
sonalu w  m ie ś c ie  lub* na 

w si

W S Z Y S C Y
którzy  chcą towary, posia­
dłość, inw entarz, zieirropfody 
i t. p. s p r z e d a ć  lu b  k u p ić

p o w i n i e n  - p  © w in n i  -
chcąc, aby ogłoszenia odniosły pożądany skutek,

ogłaszać
1

w  d z ia le  d ro b n y c h  og łoszeń

„ H A P H Z O O U 14.

SellŁdt WITRAZUWA 
p o s z u k u je  a p d in ik a  

K A P I T A L I S T Y .
Zgłoszenia do biura rekla­
my „Prasa”, Karmelicka 16 

pod „Spó:ka X.“

Z g u b i o n e
papiery wojskowe na nazwi­
sko Tomczyk Józef z Rudnik 
unieważnia się. 192

IW  lii;
od dwóch do tysiąca mórg 
oraz domy, hotele gościnne, 
po przystępnych cenach do 
sprzedania. Zgłoszenia reflek- 
tantów, naprzód piśmiennie, 
Biuro komisowe pośrednictwa 
32 majątków

W l i A N  P A W iA K . i S p .
Ul® “ § ! T  Kępno, ui. Kilińskiego 50, 

obok Domu Katolickiego 
(Poznańskie).

S a l o n  m ó d
i kapeluszy damskich poszu­
kuje panienki, umiejącej szyć 
na maszynie suecyalnie ka­
pelusze słomkowe (nie bor- 
towe). Warunki: utrzymanie, 
mieszkanie i wysoka pensya. 
Zgłoszenia Biała obok Biel­
ska, Adolf Seifert, ul. Głę­
boka 2. 178

P o s z u k u j e  s i ę
' samodzielnego majstra z bran­
ży automobilowej i maszyn 
rolniczych. Zgloszeriia od 9 do 
10 rano, p. Lebenstein. Re­

toryka 13. 190

Jed n o śc ią  silni!
Nietyłko iud sierm iężny upodobał sobie 

„ P o b u d k ą  B e łd o w s k ie g o ” , lecz również 
i ci pracow nicy, k tórzy w kopalniach, fa­
brykach, w arsztatach, ra fin e ra ch  itp; dźwi­
gają na  swych barkach rozwój i w ielkość 
przem ysłu polskiego. Dzisiaj granice naszej 
Ojczyzny są rozległe, więc i rozwój każdej 
gałęzi naszego przem ysłu je s t zapewniony.

Jeśli lud wiejski żywiołowo popiera „ P o ­
b u d k ą  B e łd o w s k ie g o ” to odzywam  się 
do W as -  a śmiało mogę powiedzieć — 
do wielkiego grona przyjaciół i zwolenni­
ków mego przem ysłu — z tem  przeświad* 
ezeniem, że polski robotnik, p racę polskiego 
robotnika również żywiołowo popierał bę­
dzie w całej Polsce.

W jedności jest siła — tą  zatem  jedno­
ścią — „ P o b u d k a  B e łd o w s k ie g o ” zdo­
będzie pierw szeństw o ponad wszelkimi in ­
nym i wyrobam i i znajdzie się w krótce we 
wszystkich kopalniach, rafinerjaeh, fabry­
kach i w arsztatach całej Polski.

Żądajcie wyraz'nię „ P o b u d k ę  B e łd o w ­
s k ie g o ’

140

Mr Wład. Sełdewski 
F ab ry k a  tu te k  i b ibu łek  
Kraków, Plac M aryacki L. 1.

F ir m . 113/32.
O-o rsjasSru wsp&SdzieSni w pisano:
1. Ńum er kolejny w pisu 1.
2. Robotnicze stow arzyszenie spożywców, spół­

dzielnia zarejestrow ana z ©graniczoną odpowie­
dzialnością w Chrzanowie.

Członkowie odpow iadają za zobow iązania spó ł; 
dzielni podw ójną kw otą deklarow anych udziałów.

3. Celem osiągnięcia celu wykonuje spółdziel* 
nia czynności wym ienione w  § 2 statu tu . Dzia­
łalność jej ogranicza się do członków.

4. Udział w  kw ocie 3000 Mp. m a być w pła­
cony na raz jeden albo w  rów nych ra tach  do 
6 miesięcy.

5. Członkami zarządu są :
Leopold Heilig, Edm und Bobula, Józef TIołka, 

Andrzej P iotrow ski i W awrzyniec Gębołyś.
6) a) Czas trw an ia spółdzielni jest nieograni­

czony;
b) obwieszczenia spółdzielni ogłaszane będą 

w  dzienniku „N aprzód", wychodzącym  
w  Krakowie i w  dw utygodniku „Św iat 
P racy", wychodzącym  w  W arszaw ie;

c) rok obrachunkow y schodzi się z rokiem  
kalendarzow ym ;

d) zarząd sk łada się z 5 członków ;
Do ważności zobow iązań spółdzielni 

p o trzeba podpisu 2 członków zarządu 
pod brzmieniem firmy.

e) zarząd nie jest ograniczony w  swych 
upraw nien iach ;

f) likwidacya odbędzie się w edle przepisów  
ustaw y.

Dzień w pisu 7 lutego 1922. 191
Sąd okręgowy ]. handlowy w Krakowie 0. II. 
Dnia 31 stycznia 1922.

Zdolnych czeladników tapicersuich
przyjmie zaraz
Dom m eblowy 186

M L  P l e s i o w s k i .  M a ły  R y n e k  2 .
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iAUTO „BENZ”
6 -cio osobowe, 14/30 HP. z sam ozapa- 
łem  i św iatłem  Boscha, najnow szy typ 
karoseryi, kola drutow e — doskonale 
utrzym any, przystępnie do sprzedania. 
W iadomość w biurze ogłoszeń „P rasa“, 

Kraków, Karm elicka 16. 26

m
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.1
R edaktor naczelny: EmR HatMsksr,
N akładem  Ludowe! SoółM  W ydawniczej JffaBWód* w Krakowi®,

R edaktor odpow iedziałnv: Maryam Jastrzębski. 
Cacionkajiat D ru k am i Ludowej w Krakowie, D unajewskiego 5 ( te i  1310),


